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Otwarcia wystawy, poświęconej ży. 

ciu i działalności F. Dzierżyńskiego 
dokonał sekretarz Kł. PZPR tow. 
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Ujawniajcie nowe rezerwy produkcyjne 
• 

codziennie wykonujcie plan! 

APELuczestników narady korespondencyjnej 

,, Głosu Robotniczego" 

do wszystkich pracowników przemysłu włókienniczego 

Włókniarki i · włókniarze! 

Robotnicy i majstrowie, technicy 

pojwił)cona pracy Józef a Stalina 
„f konomiczne ptoblemy socjalizmu w ZSRR" 

WARSZAWA. - 1 marea br. zakończyła •'• w Warszawie 
3-dniowa ffl ]a teoretr,ezna Instytutu Kształcenia Kadr Naukowych 
przy KC PZPR, pośw tcona ąenla l neJ pr;acy Józefa Stalina „Ekono­
miczne problemy socjalizmu w ZSRR". 

W sesji brało udział .kilkuset naukowców, pracowników 1zkol• 
nlctwa wyższeąo I partyjneąo oraz pracowników frontu Ideolo• 
qiezneąo. 

W pierwszym dniu 1esjl uczestnicy obrad wystuehall refera• 
tów: rektora IKKN, członka prezydium Polskiej Akademii Nauk -
Zyqmunta Modze lewskleąo pt. „ZnacJ<•nle pracy Józefa Stalina : 
„Ekonomiczne problemy socjalizmu w ZSRR" dla rozwoju nauki" 
- prof. dr Włodzimierza Brusa - „Znaczenie pracy Józefa 
Stalina d la badania ekonomiki okresu przejścioweąo" - redak· 
tor-a naczelneqo „Nowycli Dróq" - Romana Werfla - „Praca 
Józefa Stalina wyrazem huma.nistyeznel treści socjalizmu•• oraz 
referatu prof. dr Stefana ląnara pt. „O zniesieniu przeciwieństwa 
mltdzy miastem I wsi""· 

W druąlm I trzecim dniu aes)I obrady toczyły alt w sekcjach: 
ekonomicznej oraz fllozoflczno-hlstorycznej • 

Stanisław Siewierski. 

(Zdjęcie dolne). 
Prezydium narady zorganizowanej przez redakcję „Glosu Robotniczego". i inżynierowie .przemysłu włókienniczego! FoL - Ma><s Szarrharo 

1 sekretarz KC.. PZPR tow. Jan Ja.· 
błoński zwiedza wystawę. 

(Zdjęcie górne). 

Fot. - A. Joselewlcz 

Znajdujemy się w obliczu watnych ł odpowiedzi~lnych zadań, postawionych przed nami przez partię ł rz~d 
w czwartym roku Planu 6-letniego. Od zwycięskiej realizacji tych zadań zależy właściwe zaopatrz~me 
mas pracujących miast i wsi w artykuły włókiennjcze, dalsze umocnienie soiuszu ro?<>tmczo - chł.opsk1ego 

1 przyśpieszenie tempa budownictwa socjalistycznego w na9Zym kraju. Żadnemu z nas me wolno zawieść głę· 
boll:iego zaufania, jakim darzą nas polskie masy pracujące. 

Uroczyste zakończenie 
narady korespo~dencyjnej 

Robotnicza Łódź 
składa hołd • 

Wielkiemu Rewolucjoniści e 
Otwarcie wystawy 

, . . 
posw1ęcone1 

Feliksowi Dzierżyńskiemu 
„Płomienna postać Fellksa Dzteriyftsldego, jednego 

s ,przywódców SDKPiL, później jedneiro z czołowych orga­
nizatorów Października, współbojownika Lenina 1 Stalina -
1tanowf najlepsze wcielenie tradycji, którą przekazała n&m 
w dzledzfcłwle SDKPiL". 

Ten cytat z deklaracji ideo­
-wej PZPR widnieje przy wej­
ściu na wystawę poświęconą 
pamięci Feliksa Dzierżyńskie­
go. Obok umieszczono olbrzy­
mią rzeźbę - popiersie Wiel­
kiego Rewolucjonisty. 

Na otwarcie wystawy 28 ub. 
m. przybyli: I sekretarz KŁ 
PZPR tow. Jan Jabłoński, ' 
przewodniczący Prezydium 
RN tow. Ryszard Olasek, 
przedstawiciele organizacji 
społecznych oraz liczna dele­
gacja robotników z ZPB im. 
Dzierżyńsk lego. 

Uroczystego otwarcia wY­
stawy dokonał sekretarz KL 
PZPR, tow. Stanisław Sie­
wierski. 

Tow. Siewierski otwierając 
wystawę mówił o życiu i dzie-

kę Kohna na Widzewie, gdzie 
w 1905 r. Dzierżyński agito­
wał łódzkich robotników do 
walki z caratem I burżuazją. · 
Ogółem wystawa obejmuje 

ponad 1.500 fotokopii, doku­
mentów, listów i ulotek oraz 
272 plansze i obrazy .olejne, 
ilustrujące poszczególne eta­
py życia Wielkiego Rewolu­
cjonisty. 

· Wystaw a dostępna jest 
dla wszystkich, Można ją 
zwiedzać indywidualn'\'? i 
zbiorowo. Zakłady pracy, 
instytucje, organizacje i 
szkoły mogą zgłaszać wy­
cieczki zbiorowe telefon icz­
nie na nr 246-21. 

„Plan - mówi towarzysz Bierut - to prawo niezłomne państwa budującego 
1ocjatizm. Wykonanie zadań planowych - to n.a.jwyższy obowiązek każdego 
robotnika, technika, inżyntera i kierownika.". 

Żadnemu z nas nie wolno zawieść zaufania, jakim darzy nas ukochany Wódz 
l Nauczyciel naszego narodu. 

W pełni wykonać zadania wytyczone planem - to najwyższy obowiązek 
l sprawa honoru każdego włókniarza. 

Narada korespondencyjna „Głosu Robotniczego" raz jeszcze potwierdzi.la, że 
plany choć napięte i' trudne są w pełni realne. 

Narada nasza raz jeszcze potwierdziła, że w zakładach włókienniczych k.ryj'l 
. elę bogate, nie wykorzystane jes:wze rezerwy rr~cy,n.e. 

Włókniarki i włókniarzel 
Ujawniajcie ł wykorzyt1tujcle rezerwy tkwiące w waszych zakładach pracy, 

nukajcie dró& stałego wUOlitu i ulepszania produkcji. 
O zwycięskim wykonaniu planu decyduje rytmiczność produkcji. KAMy 

włókniarz, każdy zespół majstel'6ki, każdy oddział I każda fabryka codziennie reali­
zuje :zadania, przewidziane planem - oto podstawowy warunek pomyślnego wy. 
konania planu cz.wartego roku Sześciolatki. 

Tkaczki i tkacze, prządki i przędzarze! 
Nieustannie podnoście swe umiejętności zawodowe. Uc:zcie się według metody u;ż. 

Kowalewa pracować szybko ł dobrze, śmielej stosujcie przodujące metody pracy 
włókniarzy radzieckich, powiększajcie szeregi ucze9tnlków socjalistycmego współ­
zawodnictwa pracy, szturmujcie „wąskie gardła" produkcji, walczcie z marno­
trawstwem mienia społecznego, o oszczędną gospodarkę surowcem. 

Majstrowie, technicy i inżynierowie I 
D0tkonalde swe przygotowanie fachowe. Wyzwal~jąc łnłcjatywę twó~I\ 

mąa robotniczych, rozwijając ruch wynala~czośct i racJonallzatorstwa, ~oszczą~ 
aię o codzienne potrzeby robotnika, walczcie o pełne przes~rzeganii; socjali.stycznej 
dyscypliny pracy, o całkowitą likwidację bumelanctwa I mefrawbliwoścl. 

Nie zapominajcie ani na chwilę, że od Wa.szej troski o .właściwą . konser-
wację f pełne wykorzystanie parku maszynowego w ogromnej mierze zalezy tempo 
aocjali.stycznego budownictwa. · 

Włókniarki i włókniarze/ 
Jesteśmy żołnierzami wielkiej bitwy o socjalizm. Przed nami twarda walka 

0 wykonanie porywającego Programu Frontu Narodowego. Ujawniając nowe 
rezerwy produkcyjne, codziennie ~konując plan, damy wyraz swej najgłębszej' 
miłości do naszej ojczyzny - Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i Wod:za narodu 
1>0lsklego, Przewodnika na.szych zwycięstw w walce o pokój i socjali= - Bolesława 
Bieruta. 

Pod rządami dolara 

W sobotę, dnia 28 lutego br., 
w sali konfe1:encyjnej Związku 
Zawodowego Pracowników 
Gospodarki Komunalnej przy 
ul. Wólczańskiej 5, odbyło się 
Uł'oczyste podsum<Jwanle na­
rady korespondencyjnej zor­
ganizowanej przez redakcję 
„Głosu Robotniczego" pod ha­
słem „Ujawniamy nowe re­
zerwy - , codziennie wykonu­
jemy plan". 

W naradzie wzięli udzJał: 
wiceminister Przemysłu Lek­
kiego tow. Alojzy Jóźwiak, 
kierownik wydziału ekonomi-

, cznego KŁ PZPR tow. Franci­
szek Lewandowski, kierownik 
wydziału ekonomicwego KW 
PZPR tow. Marian Miśkie­
wicz, przewodniczący Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Włóknia­
rzy, tow. Zygmunt Krzywań­
ski, przewodniczący ORZZ 
tow. Marian Sumerowski, wi­
ceprzewodnicząca Zł:. ZMP 
tow. Henryka Mikuć, naczelny 
dyrektor CZPB-Pół.noc tow. 
M. Mamos, naczelny dyrektor 
CZPW-Północ - tCl'W. E. Pie­
czora, J206eł do Sęjmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Lude>wej, 
tow. Wanda Gościmińska, kil­
kuset przodowników pracy, 
racjonalizatorów, majstrów, 
techników, inżynierów, sekre­
~zy podstawowych organiza­
cji partyjnych z zakładów pra­
cy przemysłu włókienniczego 
z terenu Łodzi i wojewódz­
twa. 

Obradom 'przewodniczył po­
seł do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, naczelny 
inżynier Zakładu „B" ZPB im. 
J ózefa Stalina, ob. Stanisław 
Urbańczyk. 

le Wielkiego Polaka Rewolu­
c jonisty, który swe niepospo­
lite zdolności I płomienny en­
tuzjazm bez reszty oddał kla­
sie robotniczej, jej walce o 
wyzwolenie społeczne i naro­
dowe. - Wystawa poświę<:o­
ne jego pamięci - mówił tow. 
Siewierski - jest wyrazem 
hołdu lód zk lej klasy robotni­
czej dla Feliksa Dzierżyńskie-

l~WY . . I 

~~ Za zorganizowanie wystawy 

Uroczystą naradę otworzył 
wstępnym przemówieniem re­
daktor naczelny „Głosu Ro­
botniczego" tow. Kazimierz 
Dankowski, który serdecznie 
witając przybyłych m.in. po­
wiedział: „Nasza dzisiejsza 
uroczystość łączy w sobie dwa 
elementy: walkE: o realizację 
zadań l:mdownlctwa socjall.sty­
cz.nego w naszym kraju I rolę 
jaką odgrywa w tej walce na­
sza prasa - prasa Polski Lu­
dowej. 

go, który również I w na- ZPDz im. Buczka przeła- czy plan miesięczny zostanie 
szym mieście prowadził oży- mały trudności realizując w 
wioną rewolucyjną działal-
ność. , lutym w pełnl swoje zadania 

Wystawa mieszcząca się produkcyjne.' Nie jest to jed-

zrealizowany. 

TAK PRACOWAC NIE 

WOLNO I 
przy ul. Piotrkowskiej 232 

. zajmuje 7 sal 0 powierzchni nak zasługą wszystkich pra- Pończoszarnia auklmatycz-

obrazów 

czek a 
• • • 

w1~z1en1e 

RZYM, 1. 3. 
900 metrów kwadratowych. cowników. Np. ZAŁOGA na ZPDz im. Buczka musi od Rozpoczął się tu proces gru-
Sklada się ona z doskonale POc'CZOSZARNI AUTOMA- . d t t i d . PY postępowych artystów i opracowanego materiału ar- ,, p1ery.>szego o ·os a n ego ma 
chlwalnego, udostępnionego TYCZNEJ P RZEZ CAŁY marca wykonywać plany dziennikarzy, oddanych pod 
przez Wydział Historii Partii sąd za zorganizowanie w 1951 
KC PZPR I ukazuje cale żY- PRAWIE MIESIĄC WYKO- dzienne, musi pracować ryt- r. wystawy obrazów i rzeźb 
cie wielkiego bohatera Paź- NYWAŁA PLANY NlERYT- miczn!e. pt. „Sztuka przeciw barba-
d ziernika od Jego dzieciństwa A będzie tak pracowała z rzyństwu", demaskującej agre-
aź do zgonu. Widzimy tutaj MICZNIE, w granicach od 93 sywny charakter bloku atlan-
artystycznle wykonaną ma- do 98 proc. Dopiero pod ko- pewnością, gdy majstrowie tyckiego. Jak wiadomo, wy-
kietę domku w Dzierżynow ie będą spieszyli z pomocą slab- stawa ta została zakazana 
na Litwie. gdzie w 1877 r. uro- niec miesiąca tj. od 23 nastą- przez policję. 
dzil się Feliks Dzierżyński. szym pracownikom, gdy na- Wśród oskarżonych znajdu-
Kolejne fragmenty wystawy pil „zryw". Plany dzienne 

wiążą ścisłą współpracę mię- Ją się: członek Komitetu Cen-
pok~ują nam Jego działał- przy ogromnym nakładzie pra- d z ~aią tralnego Włoskiej Partii Ko-
ność na terenie Litwy, Polski zy sobą, współpracę ~ 
f Rosji. ze szczególnym wzru- cy zaczęto wykonywać, a na- 1 munistycznej - Renato Gut-

za Ogi\. tuso, Aldo NatiW Renzo szeniem zwiedzający oglądają wet przekraczać. „ 
doku,menty z pobytu Dzier- To ostatnie dotyczy szcze- Vesplgnani, Paulo Ricchi, 
bńskiego w Lodzi. Liczne Wynikiem tego „swoistego" , gólnle MAJSTROW BLUM· Mario Penelope oraz 9dpowie-
plansze i zdjęcia pokazują . . .., dzielni redaktorzy dzienników 
Rewolucję 1905 roku, baryka- I stylu pracy Jest to, ze jeszcze FELDA, KOSTRZEWY ! .i.E· J „Unita", „Lavoro" i „Pattug- l 
dy na ulicach Łodzi i fabry-· 28 lutP.go nie było wiar!omo, LIGOW!jKIEGO. lia", 

• I rzeźb 
PotE:żnym bodźcem dla 

ujawnienia nowych rezerw, 
usprawnienia metod pracy, ra­
cjonalizacji postępu produk-

Nawet podczas przerwy w naradzie nie usta3q rozmowy 
o produkcji. 

- Nte wolno oddzielać sp•uwy . ilnści od iakofoł. Bo np. 
zła ja.kość przędzy odbija się potem na i!ości w tkalni -
tłumaczy St Ro: ' •erg, główny inżynier z ZPZ im. Wios­
ny Ludów, Henrykowi Rajowi, majst.,.owi Hoszarkowf, 
snowaczce Stanisławie Paluch i kontrolerce Józefie Mi-

chalak.. _ '- Eot. - M. Szar·rnal'Q 

cyjnego było dla nas wszyst­
kich przemówienie towarzysza 
Bieruta wygłoszone 30 stycz­
nia br. w Katowicach. Prze­
mówienie to miało również 
decydujący wpływ na przebieg 
naszej narady, przyczyniając 
się do pogłębienia jej treści, 
rozszerzenia zasięgu I padnie· 
sienia skuteczności publikowa­
nych wypowiedzi". 

Referat na temat zadań sto­
j!łCYch przed włóklennictwPm, 
a w szczególności przed prze­
mysłem bawełnianym l weł­
nk.nym, · w czwartym roku 
Planu 6-letniego wygłosił wi­
ceminister Przemysłu Lekkie­

partiJ i rządu, troszczących si11 
nieusian.nie o stały wzrost do­
brobytu materialnego i kultu­
ralnego mas pracujących na­
szego kraju, czego najlepszym 
wyrazem jest doniosła uchwa­
ła rządu z dnia 3 stycznia br. 
(Tekst podsumowania podamY: 
w jednym z następnych nu­
merów „Głosu Robotniczego") • 

Na zakończenie uroczystej 
narady zebrani jednomyślni& 
uchwalili odczytany prze:l'l 
majstra . z ZPB Im. Marchlew­
skiego Jana Lewińsk iego apel, 
skierowany do wszystkich 
włókniarzy Łodzi i wojew~ 
twa. 

go tow. Alojzy Jóźwiak. r------------
- Słuszną była inicjatywa 

redakcji „Głosu Robotnicze­
go" - stwierdził na wstępie 
swego przemówienia wicemi­
nister tow. Jóźwiak - która 
w połowie stycznia br. rozpo­
cz::ła na łamach gazety wielką 
naradę korespondencyjną 1.od 
hasłem „Ujawniamy nowe re· 
zerwy - codziennie wyke>nu­
jemy plan". Na łamach gazety 
partyinej włókniarze ł:.odzJ i 
wojewóclztwa dzielili się swoi-

. ml doświadczeniami, mówili o 
stosowanych przez siebie me­
todach pracy, wskazywali na 
ukryte w zakładach rezerwy, 
wskazywali na prace, które by 
można było zakordować, po­
da wali sposoby najlepszego 
wykorzystania rezerw, pod­
kreślali najważniejsze braki I 
niedociągnięcia, które w roku 
ubiegłym uniemożliwiły prze· 
mysłom - bawełnianemu i 
wełnianemu pełne wykona.nie 
zadań trzeciego roku Planu 
6-letniego, 

W dalszym ciągu swego 
przem6wi€nla wiceminister 
tow. A. Jóźwiak nakreśli! naj­
ważniejsze :zadania stojące 
przed włókniarzami Łodzi I 
województwa w czwartym ro­
ku Sześciolatki. 

W ożywionej dyskusji gloo 
zabierało 17 uczestników na­
rady. (Fragmenty referatu I 
dyskusji podajemy na str. 3). 

Goraz lepiej 
coraz rytmiczniej 

pracuj•· łódzkie 
zakłady 

włókiennicze 

Braterska pomoc persone­
lu technicznego z ZPB Im. 
Marchlewskiego oraz ambicja 
załogi ZPB im. Harnama 
sprawiły, że plan przędzalnl 
w Zakładach im. Harnama 
w lutym wykonany został z 
nadwyżką. · Majstrowie z Za­
kładów im. Marchlewskiego 
nie tylko pomagali załodze 
ZPB im. Harnama, ale dwóch 
z nich pozostało na stałe w 
oddziale przygotowawczym 
przędzalni Dzięki temu po­
prawi.I się dozór w tym Od• 
dziale, podniosła się dyscypli­
na pracy I został zażegnany 
chronicmy brak niedoprzędu. 

• • • 
Dyskutanci w swoic~ ~ypo- , W ZPB IM. OKRZEI dziękl 

wiedziach podkreślali, ze na- pełnej mobilizacji załogi tkal-
rada korespondencyJna . . . · 
„Ujawniamy nowe rezerwy - ma, ktora me wyk.onywala 
codziennie wykonujemy plan" swych . planów, od kilk u dnl 
przeniooła do nich doświad- reahzuie Je z n adwyżką. Sta­
czenia pracy przodujących le organizowanie narad w 
włókniarzy. Zapoznanie się z grupach partyjnych i związ• 
poszczególnymi wypowiedzia- kowych wpłynęło na zw1ęk­
mi uczestników narady po- szenie tempa pracy. Znacznej 
mogło załogom wielu z.akia- poprawie ulegla praca w od„ 

. dów wzmóc tempo .walkJ o sy- dziale przygotowawczym tkai-
stemat~czne 1 rytmiczne wyko- ni, który daje teraz lepsze o­
nywanie planów produkcyj- snowy. Snowaczki i przewi-
nyt:h. zk ' · 

Jednocześnie dyskutanci 
wskazywali na istniejące je~z­
cze rezerwy produkcyjne, któ­
rych ujawnienie pomoże włók­
niarzom z ł:Jonorem wypełnić 
zadania wielkiej socjali~tycz­
nej Sześciolatki. 
Naradę podsumował kierow­

nik wydziału ekonomicznego 
KL PZPR tow. Franciszek Le­
WLndowskl, który omówi! W"T­

nikl dyl'kusji korespondencyj­
nej. podkreślając jednoc"Ześnie 
konieczność upowszechniania 
przez uczestników narady 
przodujących metod pracy, ko­
nieczność szukania I wykry­
wania utajonych jeszcze w 
wielu zakładach rezerw i sta­
łego zwiększania wydajności 

.J>racY. .. w myśl wskazań naszej . 

)ac 1 postanowiły· wyl~py-

wac wszystkie pęki I zgrubie­
nia, na skutek czego popra• 
wila się jakość osnów. 

• • • 
W związku z nadchodzą• 

cym świętem kobiet - 8 Mar• 
ca - prządka z przędzalni 
średnioprzędnej z WZPB im. 
l Maja, Zuzanna Wasilewska, 
przeszła na obsługę 6 stron 
maszyn obrączkowych. Jest w 
tym niemała zasługa majstra 
Czarneckiego, który troskll­
\7ie opiekuje się parkiem ma­
szynowym I nieustannie mo­
bilizuje prządki do zwiększe­
nia wydajności pracy, do sto­
~o:wania przodującycl! meto4. 



• 

ITR. 2 -CŁOS ROBOTNICZY z marca 1953 r. (Nr ~31 

UCHWAŁA I Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości · Produkcyjnej 

Rozwinięcie 
wymiany towarou·ej 

z krajami Azji I 

w sprawach pracy kulturalno- oświatowej i Dalekiego Wscho~u 
leży również w interesie Polski 

Koni erencja w Manili 

I Krajowy Zjazd Spół­
dzielczości Produkcyj­
nej stwierdza, że dzięki 

S>omocy państwa ludowego I 
klasy robotniczej rozwija s ię 
i krzepnie nowa, wyższa for­
ma gospodarowania na wsi -
spółdzielczość produkcyjna. 
Rośnie coraz bardziej jej od­
działywanie na indywidual­
nych chłopów . . Wraz z rozwi­
jającym się ruchem spółdziel­
czości produkcyjnej dokonują 
się na wsi rewolucyjne prze­
obrażenia kulturalne, rośnie 
nowy człowiek. 

Wraz z zespołową gospo­
~arką wkraczają na wieś nowo­
czesna technika i nauka rol­
n icza oraz odkrycia przodują­
cej nauki radzieckiej, dzięki 
czemu zawód rolnika, sprowa­
dzany k iedyś przez jaśnie pa­
na do „wideł i gnoju" coraz 
bardziej w naszym spółdziel­
czym życiu wymaga nie tylko 
wysiłku rąk, ale i wiedzy o­
światy, znajomości praw ~zą­
dzących przyrodą, śmiałej my­
śli nowatorskiej. Szeroko 
wkraczają na wieś nowe za­
wody - traktorzysty, kom­
bajnera, agronoma i zootech­
nika, wyrastają w naszych 
spółdzielniach przodownicy 
rolnictwa socjalistycznego, mi­
.strzowie urodzajów I hodowli, 
rozwija się na naszych polach 
doświadczalnictwo, powstają 
koła miczurinowskie. 

Nasze spółdzielcze tycie, 
wspólna własność I wspólna 
praca ł<(czą interes rodziny 
1półdzielczej z interesem ogó­
fo, z interesem spółdzielni i 
państwa. W walce nowego 
:Zycia ze starym rugowany zo-
1taje ze wsi uspółdzielczonej 
wyzysk, zawiść, sobkostwo i 
kłótnie rodzinne o majątek. 
Rodzi się spółdzielcza solidar­
ność w pracy, socjalistyczne 
współzawodnictwo, rzetelna 
odpowiedzialność za losy ca­
lej spółdzielnL 

Do przeszłości należą czasy, 
gdy założenie rodziny zależało 
od ilości ziemi l krów wnie­
sionych w po~agu. Kobieta 
wiejska, do niedawna niewol­
nica najcięższych robót w go-
1&podarstwle 1 w domu, wy­
zwala się w spółdzielczym ży­
ciu z wiekowego zapóźnienia. 
Razem z mężczyznami jako 
pełnoprawny współgospodarz 
staje do walki o umocnienie 
spółdzielni produkcyjnej, do 
walki o wyższe urodzaje, wie­
dzę, o WYŻSZe kwali!ikacje za­
wodowe. 

Wieś spółdzielcza wolna od 
kułackiego Jarzma, sili;ia swo­
ją zespoło"fą formą gospoda­
rowania przoduje w rozwoju 
kulturalno - oświatowym wsi 
polskiej. 

P onad 30.000 spółdzielców 
bierze udział w zorgani­
zowanym przez państwo 

ludowe upowszechnieniu wie­
dzy rolniczej. W ciągu zaled­
wie dwu lat ponad 13.000 
ispółdzle!ców podniosło swój 
poziom polityczny i kwalifika­
cje zawodowe na kursach rol­
niczych i hodowlanych. Pię­

ciokrotnie w ciągu jednego 
roku wzrosła ilość szkół pod­
stawowych dla dorosłych w 
spółdzielniach produkcyjnych. 
Ponad 20.000 naszych dzieci w 
r. 1952 wychowywało sit: pod 
troskliwą opieką wychowaw­
czyń - przedszkolanek w 
żłobkach l przedszkolach. 
Przeszło 40.000 dzieci znalazło 
dobrą opiekę w dziecińcach w 
pkresie pilnych robót polnych. 

czych. W 21!1 zespołach 
Wszechnicy Radiowej , podnosi 
swoją wiedzę społeczną i o­
gólną 2.600 spółdzielców. 2.500 
chłopów spółdzielców uczy się 
na kursach języka rosyjskie­
go, aby lepiej móc poznawać 
osiągnięcia naszych radziec­
kich przyjaciół. 

Tysiące synów I córek człon­
ków spółdzielni produkcyjnych 
uczęszcza do ogólnokształcą­
cych, · rolniczych l zawodo­
wych szkól średnich I wyż­
szych uczelni. 22.000 młodzie­
ży ze wsi spółdzielczych wy­
chowuje się na dzielnych, 
zdrowych fizycznie I spraw­
nych obywateli w kolach Lu­
dowych Zespołów Sportowych. 

I Zjazd Spółdzielczości 
Produkcyjnej podkreśla­
jąc osiągnięcia jedno-

cześnie stwierdza, że nie zo­
stały w pełni wykorzystane 
wszystkie możliwości, jakie 
dla rozwoju kultury I oświa­
ty chłopa - spółdzielcy stwa­
rza zespołowa forma gospoda­
rowan ia i wydatna pomoc 
państwa. Nie wszystkie zarzą­
dy spółdzielni produkcyjnych 
dostatecznie doceniają zna­
czen le tycia kulturalno - o­
światowego I nie widzą w je­
go rozwoju poważnej pomocy 
w ~macnianiu 1 spółdzielni 

produkcyjnych, w wychowy­
waniu nowego człowieka-spół­
dzielcy, stojącego na straży 

własności spółdzielczej, prze­
strzegającego dyscypliny pra­
cy, w wychowywaniu aktyw­
nego bojownika o rozbudowę 
.spółdzielczości produkcyjnej. 

Często fundusz społeczny 

Idzie na cele niezgodne z prze­
znaczeni,em. Nie wszystkie za­
rządy spółdzielni dostatecznie 
się troszczą i opiekują przed­
szkolami, żłobkami, śwletllca­

mi I oświatą, pracą Ludowych 
Zespołów Sportowych. 

Zbyt powoli rozwija się 

doświadczalnictwo i nowator­
stwo w szeregach spółdziel­

czych. Za mały jest Jeszcze 
udział spółdzielców, . a , w 
szczególności młodzieży w u­
powszechnianiu wiedzy rolni· 
czej, w kółkach miczurlnow­
akich, w zespołach czytelni­
czych, Niedostatecwa jest 
troska zarządów spółdzielni o 
młodzież, której należy wska­
zywać wspaniałą perspektyw~ 
rozwoju, jaką jej daje spó\­
dzielcza gospodarka, oparta na 
nowoczesnej technice i wiedzy 
rolniczej. 

Ministerstwo Kultury 
Sztuki, Ministerstwo Rolnic­
twa i rady narodowe wciąż 
niedostatecznie wnikają w 
nasze stale rosnące potrzeby 
kulturalno - oświatowe, n ie 
zawsze przychodzą z konkret­
ną fachową pomocą i radą 
w rozwiązywaniu naszych bo­
lączek i trudnosci. 

M ając na uwadze stale 
podnoszenie poziomu ży­
cia kulturalno - oświa-

towego spółdzielców, jak też 
doniosły fakt, że tylko wszech­
stronne umacnianie i przodo­
wanie spółdzielni zarówno pod 
względem politycznym, gos­
podarczym jak i kulturalnym 
skutecznie przekonuje indy­
widualnych chłopów o wyż­
szości spółdzielczej gospodar-

Nasz własny spółdzielczy ki _ l Krajowy Zjazd Spół-
fundusz społeczny )Nzrósl z 2 dzielczości Produkcyjnej 
milionów złotych w roku 1951 z.wraca się z wezwaniem do 
do blisko 5 . milionów złotych zarządów spółdzielni produk-

cyjnych, aby otoczyły one 
w roku 1952. Z tego funduszu wi.ększą niż dotychczas opieką 
1 kredytów państwowych zra- i uwagą rozwój życia kultu­
diofoniz.owano 156 wsi spół- ralno - oświatowego, świetli­
dzielczych, wybudowano lub ce, szkolenie rolnicze, rozwój 

czytelnictwa książek i prasy, 
odremontowano kapitalnie 155 twórczości amątorskiej i pra-
budynków świetlicowych oraz cy LZS. 

zakupiono urządzenia do tysią- W tym celu zarządy spół-
ca pomieszczeń o charakterze dzielni powinny; 
socjalno - kulturalnym. 1.949 
spółdzielni jest zradiofonizo­
wanych. W 227 spółdzielniach 
produkcyjnych istnieją stale 
kina. Blisko 300 kin półstałych 
1 ruchomych dociera do 800 
apółdzielni produkcyjnych.. 100 
krn instruktaż.owych przyszło 

spółdzielniom w roku 1952 z 
pomocą w poznawaniu przo­
dujących metod uprawy l ho­
dowli oraz osiągnięć nowocz.e­
JUej nauki rolniczej. 

W co drugiej spółdzielni 

czynna jest świetlica. W świe­
tlicach sPółdzielczych działa 
1.315 zespołów artystycznych z 
;w.ooo uczestn_ików. 

- troszczyć sit: o pełne i 
z.godne z, pr-~eznaczeniem wy­
korzyS'tywanie funduszów, 
przeznaczonych na pracę kul­
turalną oraz kredytów pań-
6twowych na rozbudow~ żłob­
ków, przedszkoli i dziecińców 
oraz na z.a~piea.enie świetlic 
i bibliotek w należyte mate­
rialne wypoisażooie, 

- czuwać, aby życie świe­
tlicowe było WYPełnione bQga­
tą pracą zespołów artystycz­
nych i oświatowych, aby .ro'L­
wijało się czytelnictwo ksią­
żek i prasy, żywo pracowały 
redakcje gazetek ściennych, 

- rozwijać pracę zespołów 
upowszechnienia wiedzy rolni­
czej, organizować doświ.ad­
czalnict:wo i kół.ka miczurinow­
skie, otoczyć &zczególną opie­
ką racjoo.aliz.atorów roln1c­
twa, mistrzów urodzajów i ho­
dowli, 

W przeszło 2.000 spółdzielni 

produkcyjnych istnieją biblio­
teki z liczbą blisko 300.000 

książek, z których kwzysta 
- cruwać nad aktywną pra-

67.000 stałych czytelników. 17 cą LZS, pomagać im w budo-
tys. spółdzielców, do niedaw- waniu boisk i zaopatrzeniu w 
na analfabetów, dziś rozwija sprzęt sportowy, w organizo­
iialej swoją umiejętność czy- waniu zawodów i gier spor­
~ia w zespołach czytelni-_ towych, 

- wiązać całokształt życia 
świt;tl!cowego z bieżącym ży­
ciem spół dz.i el ni i gromady. 

Zjazd zwraca się do Mi­
nisterstwa Kultury i 
Sztuki, rad narodoWYch 

1 POM, aby wzmocniły arga­
nizacyjne i fachowe kierow­
nictwo nad świetlicami, pod­
niooly poziom po!i tyczny i ar­
tystyczny spółdzielczych ze­
&połów świetlicowych, do.sta'r­
cz.ały im pieśni, wierszy I u­
hvorów scenicznych o ,tematy­
ce spółdzielczej, aby nie było 
ani jednej wsi U6półdziekzo­
nej bez świetlicy. 

NOWY JORK, 1. li. 

W Manili (Filipiny) obraduje konferencja poświęcona 
. zagadnieniom ha.ndlu krajów Azji l Dalekiego Wschodu. 
W ciągu pierwszych dni itonferencji poszczególne delegacje 
złożyły oświadczenia na temat st.anu handlu I rynków swoich 
krajów. 

Jednocześnie toczyła się dyskusja na pos'edzenlach ko­
misji, zajmującej się sprawą stabllizacj( cen iaa rynku 
światowym. 

'· Zjazd zwraca się z apelem 
do szerokich rzesz nauczyciel­
stwa Wiejskiego o zwiększenie 
pomocy w walce o rozwijanie 
i krzewienie kultury i oświaty 
na wsi, o pomoc w organizo­
waniu i kierowaniu zespołami 
artystycznymi, w rozwijaniu 
czytelnictwa i redagowani u 
gazetek ściennych, o pomoc w 
upow,szechnianiu idei spół­
dzielczości produkcyjnej. Zjaw 
uważa, że sipółdzielnie produk­
cyjne pawi.n.ny otoczyć więk­
szą troską znajdujące się na 
Ich terenie szkoły i w tym ce­
lu zarządy spółdzielni winny 
rozwijfć ścisłą współprac<: z 
komitetami rodzicielskimi. 

Delegaci krajów azjatyckich wyrażali głęboki niepokój 
z powodu gwałtownego pogorszenia się sytuacji na rynkach 
Azji w następstwie grabieżczej polityki mocarstw kolo· 
nialnych. 

Przedstawiciel Związku Radzieckiego Kamińsk! zwrócił 
uwagę· na realne możliwości rozszerzenia handlu między 
zw:ązklem Radzieckim a krajami Azji i Dalekiego Wschodu 
na zasadach wzajemnej korzyścL 

Film "Młodość Chopina" 
w Paryżu IV Zjazd 

Szef delegacji polskiej, Jur­
kiewkz, stwierdził, że delega­
cja polska ożywiona jest pra-

W11§wletl.any w Paryfo film potskl „Mlodo§ć Chopłna" 
ctesz11 się ogromną popu!arnokiq. Komunisfyc1n1i 

ParlH 
Wolnqo Trle• Świat gnieniem wniesieniia kon-

NA ZDJĘCIU: przed letnem, w kt6!'11m w11iwietl.an11 Jut 
film „MlodoAć Chopina'\ 

struktywnego wkładu do rot. - CM 

PRZEKAZANIE PRZEDSTAWICIE· 
LOM FRANCJI PROCHOW 
LOTN IKOW FRANCUSKICH 

sprawy rozwoju stosunków 
handlowych między krajami 
Azji i Dalekiego Wschodu. 
Analizując ogólną sytuację 
gospodarczą, mówca doszedł 
do następujących wniosków: 

W Wiedniu toczą się obrady JtZYM, l.S. 
Dziennik „Unifa" dono«i, 

28 lutego br. rozpoczął się w 
Trieście IV Zjazd Komunisty. 
cznej Partii Wolnego TnM-tu• 
Referat wYgłosił eei<retan ' 
Partii Komuni6tycznej V. Vi­
dali, 

I Krajowy Zjazd Spółdziel­
czości Produkcyjnej z.wraca 
się do Was, młodzieży wiejska, 
o szybsze niż dotychczas włą­
czenie się do budownictwa· no­
wego, socjałistyc;znego, rad06-
nego życia na po.16.kiej wsi. 

W dniu 28 luteqo br. odbyło 
sit w Berlinie uroczyste przeka· 
z:ame przez władze radzieckie 
przedstawicielom Francji prochów 
Jedenastu lotników francuskich z 
pułku lotnlczeQo 0 Normandie -
Niemen", którzy poleqll podczas 
druqieJ wojny światowej, walcząc 
u boku lotników radzieckich 
przeciwko najeżdżcom h itlerow· 
sklm. 

• Kraje Azji l Dalekiego 
Wschodu są jednym z 

poważnych czynników w go­
spodarce światowej. 

• 
Komitetu WylConawczego SFZZ 

Dl.a Was, młodzieży, pow­
&taje spółdzielcza wieś, a wraz 
z nią rozległa 1 ciekawa wie­
dz.a i praca rolnicza, nowocze­
sna technika, jasne świetlice, 

biblioteki, kin.a, radio i boi­
ska &portowe. 

FUNDUSZE NA DZIAŁALNOSć 
SZPIEGOW I DYWERSANTOW 

W NRD 

• 
Rozszerzenie wymiany 
handlowej, umożliwia­

jącej tym krajom zbyt ich 
produktów przez.nacz.onych na 
eksport i nabywanie potrzeb­
nych artykułów przemysło­
wych, mogłoby przyczynić się 
poważnie do Ich rozwoju go­
spodarczego, 

WIEDEJ"r, 1. 3. 
W dniu 27 lutego na przedpołudniowym posiedzeniu 

Komitetu Wykonawczego Sw!atowej Federacji Związków 
Zawodowych toC'Lyła mę nadal dyskusja nad referatem ·se­
kretarza SFZZ H. Jourdaina „Uchwały Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju i rola związków z.awodoWYch w realiza­
cji tych uchwal". 

Plenum 
Zarządu · Główneqo 

Zw. Zaw. Pracowników 

Przemysłu 

Chemicznego 

Na po.5iedzenlu popołudnio­

wym sekretarz generalny Mię­
dzynarodowego Zrzeszenia 
Związków Zawodowych Ro­
botników Rolnych Bosi wygło-

czyła się dyskusja n.ad refera­
tem Bosi'ego • 

Na po.siedzeniu popołudnio­

wym zatwierdzony został bud­
żet SFZZ na rok 1953. Spółdzielczość produkcyjna 

pozwala Wam kształtować i 
rozwijać w oparciu o nauikę i 
technikę nowoczesną socjali­
s·tyczną gospodarkę rolną, w 
której praca rolni!ka, podobnie 
ja:k prac.a robotnika w fabry­
ce, wymaga wy6okich kwalifi­
kacji i umiejętności zawodo­
wych. 

SpółdzielC'Lość produkcyjna 
pozwala Wam :r;dobywać i 6to­
wwać w pracy na wsi nowe 
z.a.wody traktorzysty, kombaj­
nera, księgowego, a.gronoma, 
zootechn.iika, pracownik.a kul­
turalno-oświatowego. 

Dziennik „Neues Deutschland" 
zamieścił doniesienia z Bonn1 z 
których wynika, że 19 proc. bu­
dietu Ministerstwa Kaisera (tzw. 
ministerstwa dla spraw oqólno· 
niemieckich} stanowią ta]ne fun­
dusze teqo ministerstwa. Władze 
bońskie nie zqodzily sit złoiyć 
wy Jaśnień w Bundestaqu, na Ja· 
kle cele wykorzystywane są te 
środki. Dziennik stwierdza, że 
łłlększą czv'ć tych funduszów, a 
mianow icie 20 milionów marek 
przeznacza sit na prowadzenie 
działalności szpleqowsklej I dy· 
wersyJnej w Niemieckiej Repu­
blice Demokratyczne). 
PROTEST RADY „ZGROMADZE­

NIA NIEMIECKIEGO" 
B. kancle1<1: Rzuzy dr Wlrth 

I b. nadburm15trz Muenchen 
~ladbach Elfes przeslall w Imie­
niu rady „zqromadzenla nlemlec­
kleqo" do ministra Spraw Wew· 
n~trznych w rządzie bol'l&l<lm 
Lehra pismo pro.testu]ące prz• 
clwko utrudnianiu działalności 
orqanlzacjl I szykanowaniu J•J 
działaczy, 

• 
Gwałtowne wahania cen 
surowców, eksportowa­

nych przez te kraje, spowo­
dowane przygotowaniami wo­
jennym! I militaryzacją go­
spodarki USA i państw za­
chodnia - europejskich, a w 
szczególności poczynaniami 
monopoli amerykańskich w 
dzledzinie handlu, 11' poważ­
nym elementem zakłócającym 
normalną wymianę towarów 
i hamującym proces rozwoju 
gospodarki krajów Azj! i Da­
lekiego Wschodu. 

• 
Wszelka ingerencja po-

. lityczna w handel kra-

sil referat „Wzmo;enie walki Uczestnicy sesji WYStosowali· 
pracowników gospodarki rol- do robotników japońskich de­
nej o poprawę Ich sytuacji I peszę , w której stwierdzają, że 
poparcie przez związki zawodo- $wiatowa Federacja Związ­
Wf' ich postulatów ekonomicz- ków ZawodowYch popiera w 
nych i socjalnych". Znaczną całej pełni Ich odważną walkę 
część swego referatu Bosi po- przeciwko okupantom amery­
święclł charakterystyce cięż- kańskim l przeciwko odrądze­
k!ch wa.nmków tycia 1 pracy nlu taszyzmu w Japonil, Ich 
robotników rolnych i chłopów walkę o poprawę warunków 
malorolnyc!i w krajach ka.pita- bytu I w obronie 1wobód de­

KATOWICE, 1.3, 
Plenum Zarządu Głównego 

Zw. Zaw. Pracowników Prze­
mysłu Chemicznego, które o• 
!>radowało 01Statnio w Katowi· 
cach, ja.ko główne zadanie sto-.1 
jące przed rz:eszami człon­
lrnwskimi tego związku, wysu· 
nęlo problem usprawnienia 
w.sopółzawodnictwa pracy Ma& 
podnie.;ienla n.a wyżiszy poziom 
kontroli jego wyników. 

jów Azji I Dalekiego Wscho­
du hamuje ich postęp i dzia­
ła na szkod~ rozwoju nor­
malnych stosunków handlo­
wych między wszystkimi kra­
j ami. 

lbtyC7.Ilych, \!.olorualnych l z.a- rnokraty=ych. W cz.aQ~ o~au us\alono, te 
Zarząd Główny Zw. Zaw •. 
Chemików, w oparciu o dY•· 
kusię I wyniki plenum, opra• 
cuje ogólne wytyczne da roz­
woju wi;półzawodnictwa orali 
upowszechnienia przodujących. 
metod pracy. 

leżnych. , Depes.za podkr~śla, że SFZZ 
Podkreślił on, te mlmo re- nle b„:.:-le szczędziła aił,dla po­

presji ze strony wł.a.dz, w o- parcia słusznej walki robotni-Walczcie o rozwój i umac-
nianie spółdzielni produkcyj- f'IGL FORA~~~~l:g~ly RZĄD . ków Japońskich o utnymanle 

stetnlch latach we wszystkich pokoju przeciwko }'.>nygoto. 
nych. Zapi6Ujcie się na człon- Prezydent Austrii Koerner po· 
ków 8P')ld.zielnl. Opanowujcie wierzył sformowanie noweqo rzll· 
now<>ezesoną technilt~ i wied:Lę du austrlackleqo Jednemu z przy. 

Jeśli chodzi o rząd polski, 
to jest on gotów dołożyć 
wszelkich starań dla rozwi­
nięcia szerokiej wymiany to­
warowej z krajami Azji l Da­
lekiego Wschodu, wymiany 
opartej na zasadzie poszano­
wania bezwzględnej równości 
i wzajemnych korzyści part­
nerów. 

prawie krajach kapitallstyc:r.- wywartlu nowej agresywnej 

Ó ~-1 wódców Austriackiej Partii Lu-
nych i kolonialnych odbyły się wojny • 

ro!nlczą. Wnieście rw j m.,.... doweJ, Leopoldowi Flqlowl. ,lql 
i entuzjazm do pracy W świe- ujmuje stanowisko kanclerza 
tllcach, w ze6polach artysty. (premiera} w rządzie austrlac­
cznych, czytelniczych i kół- kim od siedmiu lat. 

1trajkJ i demonstracje robot- .-------------------------­
ników rolnych. Przebiegały 

kach miczu.ri.now6k.ich. PODPISANIE UMOWY 
HANDLOWEJ MIĘ:DZY 

one pod hasłem walki o po­
prawę warunków bytu robot­
ników rolnych i o przeprowa­
dzenie reformy ro!nef. Organizujcie 1 rozwijajcie CZECHOSŁOWACJĄ A WĘ:GRAMI 

pracę Ludowych Zespołów Czechosłowacka Aqencja Tel•· 
SportOWYch, budujcie boi61ka qraficzna donosi o podpisaniu u­
s:portowe, zdobywai'cie P<izm.a- mowy handlowe] między Czecho· 

&łowacfą, a Węqrami na rok 
kę SPO. 1953. Zqodnle z umową Czecho· 
Bądźcie akt"'vnyml twórca- słowacfa dostarczać będzie Wę· 

' · . qrom wyrobów przemysłu cięż· 
mi nowego, lep.szego, social!- kleqo oraz surowców. 
&tycznego życia pod kierow-1 Węqry będą dostarczały Cze· 
nictwem Waszei· bojowej or- chosłowacjl różnych wyrobów 

. . . przemysłu budowy maszyn I 
ganiz.acji Związku Mlod~ezy przemysłu elektrotechnlczneqo o-
Pol.&kiej, raz produktów rolnych. 

W dalszym ciągu delegat 
polski omówił rozwój polskie­
go handlu zagranicznego, bę­
dący wynikiem ogólnego po­
stępu gospodarki polskiej, o­
raz możliwości znacznego po­
większenia dotychczasowych 
obrotów zarówno po stronie 
importu jak i eksportu. 

W zakończeniu B06i zapro­
ponował zwołanie konferencji 
Międzynarodowego Zrzeszenia 
Związków Zawodowych Ro· 
botników Rolnych w celu o­
pracowania programu dzlała­
nia tego zrzeszenia na następ­
ne dwa lata. 

W dniu 28 lutego na pasie~ 
dzeniu przedpołudniowym to-

Amerykańscy IUdobójcy przvRwożdżeni 
8 

lipca ubieglego roku dwu ofi­
cerów sztabowych pierwszej 
brygady lotniczej ameryka1'l­

skiego korpusu piechoty morskiej, 
major Roy H. Bley i pułkownik 
Frank H. Schwable, zamiast wylą­
dować we własnej bazie k - 3, zmy­
lili drogę, a ich samolot został strą­
cony nad terytorium Korei północ­
nej. Pechowi sztabowcy dostali się 
do niewolL 

Jeszcze większego pecha miel! 
przełożeni pułkownika Schwable l 
majora Bley'a - od prezydenta 
USA począwszy, bo on jest główno­
dowodzącym Armii Stanów Zjedno­
czonych poprzez Ministerstwo Woj­
ny - Pentagon, na dowódcy piątej 
formacji -lotniczej, generale Barcus 
skończywszy. Zestrzeleni sztabow­
cy byli wtajemniczeni w akcję „su­
prop", czyli w plan oraz operacy.jne 
rozpracowanie wojny bakteriologicz­
nej. A co najgorsze dla imperiali­
stów amerykańskich, Bley i Schwa­
ble cierpieli na chorobt: rzadko spo­
tykaną wśród zbirów, zatrudnionych 
w amerykańskich sztabach wojsko­
wych, ml.a.nowicie na wyrzuty sumie­
nia. W tamtych kolach bowiem 
wyrzuty sumienia uważane są z.a po­
ważną chorobę, za ułomność. 

I oto dziś cała prasa postępowa na 
wszystkich kontynentach· ma mo­
żliwość poinformować nader do­
kładnie opi.nię publiczną całego 
świata o tajemnicach sztabów armil 
USA, chronionych specjalnie, z~­
opatrzonych w wymyślne kryptoru­
my, szyfrowane nazwy. Pułkownik 
Frank H. Schwable l major Roy H. 
Bley złożyli obszerne zeznania, do­
kładnie, aż do pedanterii naszpiko­
wane datami, nazwami geograficz­
nym!, cyframi l nazwiskamL „Ze­
znania niniejsze dotyczące wojny 
bakter iolog!cznej składam z własnej 
l nieprzymuszonej woli" - pisze 
Bley. Schwable określa użycie bro­
ni bakte_i:iologicznej jako haniebne. 

Dodaje przy tym zresztą, jak przy­
stało oficerowi sztabowemu imperia­
listycznej armii; „pod względem tak­
tycz:nym ten rodzaj broni zupełnie 
nie z.dał egzaminu". Słowem - bu­
siness „nie wart złamanego grosza", 
Jak to okre~lił poprzednik Schwable'a 
na stanowisku szefa sztabu pierw­
szej brygady lotniczej pułkownik 
Binney. 

Dwu wtajemniczonych w arkana 
ludobójczej broni sztabowców ze­
strzelono wówczas, kiedy ich prze­
łożeni pokładali wielkie nadzieje w 
użyciu broni bakteriologicznej. W 
drugiej połowie maja 1952 r. posta­
nowiono przejść od chaotycznych 
eksperymentów do masowego użycia 
tej nieludzkiej broni. General pierw­
szej brygady lotniczej piechoty mor­
skiej otrzymał rozkaz stworzeni.a 
strefy zakażonej , przecinającej ca­
łą Koreę . Strefa ta miała odciąć 
front od zaplecza, uniemożliwić za­
opatrzenie walczących oddziałów. 
Przewidywano też możliwość ogło­
szenia publicznie, przez rząd USA, 
Iż stosuje się broń bakteriologicżną. 
Jak zeznaje Schwable, jego przeło­
żony, gen. Barcus, wyjaśniał, lt „o­
głosi się to w tym celu, aby podjąć 
próbę powstrzymania robotników od 
odbudowy zniszczonych przez bom­
by obiektów, Ludząc w nich strach 
przed znalezieniem się w zakażo­
nych rejonach". 

Na razie jednak obowiązywała 
głęboka tajemnica. 

„Powiedzcie katdemu - nakazy­
wa1 generał Jerome - kto uczestni­
czy w tej .operacji, te wszyscy od 
dołu do góry, ze mną I Barcusem 
włącznie, mówią, iż jest to ll'prawa 
polityki państwowej, a nie tylko ta­
jemnica wojskowa". 

A więc zważmy: „sprawa polityki 
państwowej" ! Zakażone wszy, koma­
ry, skondensowane zarazki najokrop­
niejszych chorób przeciwko cywil- ,. 

nej ludności narodu, broniącego wol­
ność - to część składowa „polityki 
państwowej". Wyznanie to, jakkol­
wiek nie zaskakuje nas, warte jest 
zapamiętania. 
Któż miał realizować tę ludobój­

czą „politykę państwową" imperia. 
!izmu USA? 

„ ... Tylko bardzo ograniczona licz­
ba lotników winna być wprzęgnięta 
do udziału w operacjach bakteriolo­
gicznych". „ ... Powinni to być wyżsi 
oficerowie, wypróbowani l odpowie­
dzialni ludzie, .„powinni to być głów­
nie oficerowie kadrowi, którzy służą 
w wojsku zawodowo". 

Odradzano natomiast usilnie wta­
jemniczania w sprawy ludobójczej 
broni szeregowych oraz oficerów nie­
zawodowych. W~dcy USA nienawl· 
dzą swego własnego narodu, ale I 
boją się go. Mają zaufanie jedynie 
do zbirów wytresowanych w impe­
rialistycznej szkole zbrodni. Rzecz 
osobliwa! Jak to z przekąsem stwier­
dzają zachodnio·europejscy oficero­
wie sztabowi współpracujący z Rldi­
way'em obecnie w Paryżu, generał­
dżuma, przy lada okazji powołuje 
się na Boga, zajęcia swe rozpoczyna 
od modlitwy. Podobnie zachowuje 
się prezydent USA - Eisenhoweri 
A przecież rozkazy ich nawet ofice­
rowie sztabowi typu Schwable'a o­
ceniają jako haniebne, każdy zaś 
uczciwy człowiek bez wahania na­
zwie ludzi odpowiedzialnych za sto­
sowanie broni bakteriologicznej -
mianem pozbawionych czci i wyzu­
tych z uczuć ludzkich bandytów. 

Zeznania Schwable'a I Bley'a uka­
z.alf w ca~j jaskrawości cały me­
chanizm ?.brodni przeciw ludi;koścl, 
popełnianych przez amerykańskich 
imperialistów w Korei. Zeznania te 
przygwoździły bez reszty kłamstwa 
i wykręty ludobójców, którymi pra­
gnęll oni oszukać opinię publiczną 
coraz bardziej wzburzoną zbrodnia-
mi amerykańskimi w Korei. J-. 

. P.~ · 

• Ili. 
Odezwa 

dniem walki 
o prawa kpbieł 
i szczęście dzieci 

' SDFI( 
BERLIN, 1. S. 

Swia.łowa. Demokratyczna Federacja Kobiet CSDFK) 
opub!lkowala następującą odezwę do kobiet ca.lego śwlała1 

- z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet - 8 Mar­
ca - Swiatowa Demokratyczna Federacja Kobiet w imieniu 
135 milionów kobiet z 65 krajów gorąco wita kobiety ca­
łego świata. Pozdrawiamy wszystkie kobiety, które zbiorą 
się w miastach I wsiach, w przedsi~biorstwach i instytu­
cjach, by uczcić 8 Marca jako dzień walki o swe prawa, 
o szczęście swych dzieci i o pokój. \ 

Barbarzyńskie wojny, prowadzone przez wrogów lu dz• 
kości przeciwko narodom Korei, Vietnamu l Malajów, przy 
pomocy broni bakteriologicznej i chemicznej oraz bomb na­
palmowych, wywołują oburzenie kobiet całego świata i na- ' 
pelniają bólem ich serca. 

Kobiety całego świata wzmagają swe wysiłki, by po· 
łożyć kres tym wojnom, zapobiec ich rozszerzeniu na inne 
kraje, by zapewnić niezawisłość swojej ojczyzny, wywal-

1 
czyć pokój l zażąda~ zawarcia Paktu Pokoju między plę- · 
cioma wielkim! mocarstwami. W roku bieżącym setki mi­
lionów kobiet w dniu 8 marca raz jes:zcze , dadzą wyrn 
swej woli walki o jedność i wezwą kobiety wszystkich kra• 
jów do udziału w Swiatowym Kongresie Kobiet, który 
z Inicjatywy SDFK ma się odbyć w Danii w czerwcu br. 
Na kongresie tym kobiety należące do różnych organizacji, 
niezależnie od zawodu, poglądów politycznych I wierzeń re• 
l!g!jnych, oraz kobiety nie należące do żadnych organizacji, 
spotkillłą się dla swobodnej I przyjacielskiej wymiany po. 
gląd~. by wS'P6lnie znaleźć rozwiązanie nurtujących je 
doniosłych problemów. 

WALCZMY O NASZE PRAW A I BROJ"rMY ICH! 
BRO~MY SWYCH DZIECI I OGNISK RODZINNYCH! 
WALCZMY O POKÓJ NA CAŁYM $WIECIE! 
NIECH ŻYJE 8 iMARCA MIĘDZYNARODOWY 

DZlE~ KOBIETI 
NIECH ŻYJE SWIATOWY KONGRES KOBIETJ 

SWIATOWA DEMOKRATYCZNA 
FEDERACJA KOBIET 

Sprawa transportu powrotnego z Vietnamu będzie znacz­
nie prostsza. - W11starczy po prostu teczka z aktami 

zgonu. 
·"\_ (.,Frlscher Wlnd'i, 
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UJAWNIAMY NOWE REZERWY-CODZIENNIE WYKONUJEMY PLAN 

Pracujmy każdego dnia według wskazań toW. Bieruta 
Spotkanie uczestników narady korespondencyjnej „ Głosu Robotniczego'' 

Nieustannie 
, 

wzmagac walk:i tempo o plan· Praca polityczna-gwarancją sukcesów Robotnicy 
cheą wykonywać 

Z referatu tow. A. Jóźwiaka, wiceministra Przemysłu Lekkiego Załoga naszych zakładów, o­
fiarnie walcząc o podniesie­
nie wydajności pracy, nieje­
dnokrotnie czynem dokumen­
towała swój głęboki patrio­
tyzm i zdecydowaną wolę bu­
dowania fundamentów socja­
lizmu. Wszystkie nasze osią-

J. Franke nizacja partyjna pilnie baczy 
na postępy w sikoleniu ideo­
logicznym członków załogi. 
Szeroko też omawialiśmy re­
ferat towarzysza Bieruta wy­
głoszony na naradzie aktywu 
partyjnego i gospodarczego 
przemysłu węglowego, a za­
warte w nim wytyczne stara­
my się jak najlepiej wpro­
wadzić w życie i zastosować 
u siebie, co, trzeba stwierdzić, 
pomogło nam już w przela­
maniu wielu trudności I nie­
dociągnięć. 

plany P 05ladamy \V8Zclkle warun­
ki ku temu, 11.by każda załoga, 
e.by każdy zakład wykonał nie 
tylko w pełni, ale z poważną 
r..adwyżką swoje zadania. Aby 
Jednak te zadania wykonać, 
rr usilny walkę o ich pełną 
irealizację toczyć od pierwsze­
go do 06tatniego dnia każdego 
miesiąca, musimy plan wyko­
i!'lywać codz.iennie, ro dekadę, 
a·ytmicz.nie. 

Zachowanie i przestrzeganie 
!koniecznej rytmiczności w 
'Produkcji - to podstawowy 
warunek umożliwiający i gwa­
rantujący osiągnięcie sukce­
isów produkcyjnych i co się z 
tym bezposrednio wią.:e, 
wz.root zarobków, podniesie­
n ie stopy życiowej jak naj­
~erszych mas pracujących. 

Dot>ry start 
Mamy już poza .sobą dwa 

miesiące walki o wykonan;e 
zadań czwartego roku Planu 
6-letn.iego. Dwa miesiące zwy­
cięskiej walki, gdyż zarówno 
przemysł bawełniany jak i 
wełniany w okre;;.ie tym z nad­
wyzką wykonał swoje plany. 
I tak w styczniu w przemyśle 
bawełnianym przędzalnie cien­
koprzędne zrealizowaly przy­
padające na n.ie zadania w 
103,2 proc., przędzalnie śred­
nloprzędne w 100,5 proc., prz~· 
rizalo.ie odpadkowe w 102,6 
proc., a tkafuie w 101,4 proc. 
!W lutym (są to cyfry przybli­
:i1me) przędzalnie cienkoprzęd­
ne w:yakaly około 107 proc. 
przędzalnie średnio~zędne -
102 proc., przędzalnie odpad­
kowe nieco ponad 100 proc„ a 
tkalnie około 103 proc. 

ZakLady przemysłu wełnia­
nego w Łodzi i województw.ie 
001ągnęły w ubiegłym mieslą­
cu następujące wyniki; przę­
dzalnie z.grzebne - 103,1 proc., 
pr.z.ędza.In.i e czesa.nkowe - 10 l, l 
proc., a tk<llnie - 100 . proc. 
W lutym (również cyfry przy­
bliżone) przędzalnie zgrzebne 
wykonały plan miesięo;ny w 
pon.ad 103 proc., przędw.lnie 
czesankowe w ok9Ąo 105 proc„ 
a tkalnie w 103 proc. 

Czy znaczy to, że przezwy­
ciężyliśmy już wszystkie n.a6Ze 
braki, bł!l<iy i niedociągnięcia, 
że nauczyliśmy się już praco­
wać naprawdę rytmicznie? 
Nie, tak jeszcze nie jest. 

Co więc i jak należy robdć, 
aby zapewnić w następnych 
mleslącach pełną 1 rytmi.cm:i 
realizację planów w każdym 
&espole, oddziale i zakładzie? 

Musimy przede wszystklm, 
.1Zerzej aniżeli to miało miej­
«e . dotychczas sięgnąć do 
istn.ieJących w każdym zat!da­
dzie rezerw, w pełni je wyko­
rzystać, uruchomić, wprO.Wa­
d zić do produkcji, a co naj­
ważniejsze, ani na chwilę nie 
ustawać w wyszuki'wa·niu no­
wych rezerw i możliwości 
zwiększenia produkcji. 

W związku z tym ze wszech 
miar słuszna była inicja•tywa 
redakcji „Glosu Robotniczego", 
która w połowie stycznia roz­
poczęła na . lamach gazety 
wielką naradę koresponden­
cyjną pod ha.słem „Ujawnia­
rn;r nowe rezerwy - codzien­
njje wykonujemy plan". 

Rytmiczność decyduje 
' Zacznijmy od sprawy, boc'aj 
najważniejszej, od zagadnie­
nia rytmiczności produkcji, tj. 
równomiernego wykonywania 
planu codziennie, co dekadę, 
co miesiąc. Na tym odcinku 
mamy szczególnie wiele do 
zrobienia. Musimy bezwzględ­
nie n.a uczyć się pracować ryt­
micznie, musimy zdecydowa­
nię tępić , tzw. „szturmow-
15zczyznĘ\". 

Ws~elka „szturmowszczyzn:i", 
111 więc brak rytmiczności, jest 
zjawiskiem ujemnym nawet 
wtedy, gdy dzięki ni-ej załodze 
udaje się w 06latnich dniach 
nadrobić zaległości. To odrn­
bieoie Qdbywa się bowiem 1 
reguły w godzinach nadliczbo­
wych, a nawet kosztem pracy 
w dni przemaczone na od·po­
czynek. Godziny zaś nadlicz­
bowe utrudniają robotnikom 
pracę społecz.ną, utrudniają 
dm szkolenie polityczne i za­
wodowe. Nasze państwo ludo­
we pragnie, aby każdy robot­
ni!< po sumiennie przepraco­
wanym dniu odpoczywał, wy­
chowywał swoje dzieci, ko­
ll'zystał z rozrY"wek kultural­
nych. 

Nie mniej groźnym następ­
&twem braku rytmiczności, a 
w konsekwencji „szturmow­
szczyzny" jest niska jako~ć 
produkcji. 
Każdy produkt wykonany 

niedbale, niestarannie, nie jest 
zdolny do zaspokojenia po­
trzeb ludności pracuJącej. Ni­
.ska jakość produkcj' po 
pierwsze - krzywdzi l!:onsu­
menta, po drugie - nie sta­
nowi zachęty do zwiększania 
1 poprawiania wyników 
pracy, po trzecie - dyskre­
dytuje przemysl socjalistycz­
ny, godzi w sojusz robotnlczo­
~hlopski. 

Na odcinku jakości, szcze­
gólnie w zakładach przemysłu 
wełnianego, mamy wiele do 
zrobienia, kryją się tam wiel­
kie, a nie wykoczystane re­
zerwy. 

coraz bardziej rytmiczna, eo 
dzień, co dekada, co miesiąc 
wzrastać będzie jej wydajność 
- aż zwycięsko wykonamy 
zadania czwartego roku Planu 
6-letn!ego. 

sekretarz podstawowej org. par-
tyJneJ ZPW lm. Reymontl 

P. Wosiak 
tkacz „ Zakładu „A" ZPB 

lm. Stalina. 

gromnego znaczenia zakłado­
wych klubów techniki I wyna· 
lazczoścl . Nie zaws7.e też jesz­
cze w terminie rozpatrywane 
są zgłaszane wnioski. Bardzo 
często szereg racjonalizatorów 
w swej pracy napotyka na po­
ważne trudności wynikłe z 
niedoceniania przez kierow­
nictwa techniczne zaktadów 
nowych pomysłów racjonaliza. 
torskich. 

Wszystkim racjonalizatorom 
zatrudnionym w przemyśle 
bawełnianym i wełnianym, 
trzeba zapewnić troskliwą o­
piekę. 

rr czasie spotkania 
głos w dyskusji zabrali: 

gnlęcia zawdzięczamy w po­
ważnym stopniu pracy orga­
nizacji partyjnej oraz organi­
zacji masowych. Analiza wy­
konania dziennych planów 
produkcyjnych przeprowadza­
na przez egzekutywę organi­
zacji partyjnej i radę zakłado­
wą, pozwala nam na szybkie 
usuwanie niedociągnięć, a spra· 
wozdania z produkcji orientu­
ją wszystkich członków par­
tii o całokształcie postępów i 
wynikach osiąganych przez 
całą załogę. Na zebraniach 
partyjnych i posiedzeniach 
egzekutywy często omawiamy 
takie sprawy, jak współza­
wodnictwo mllldzyzakładowe 
1 milldzyoddziałowe, oszczęd­
ność surowca czy szkolenie 
metodą inż. Kowalewa. 

Nie zaniedbujemy spraw 
związanych ze szkoleniem za­
wodowym. Nasz personel maj­
sterski podnosi swoje kwali­
fikacje ;zawodowe i styl pra­
cy. Energicznie walczymy o 
ujawnianie I wykorzystanie 
coraz to nowych rezerw. 
Wszystko to stanowi gwaran­
cję, że załoga nasza, tak jak 
dotychczas, postawione przed 
nią zadania bt:<izle wykony­
wała z nadwyżką, przed ter­
minem zrealizuje plan czwar­
tego roku Sześciolatk i. stając 
w pienvszych szeregach bu­
downiczych socjalizmu. 

Myślę, że wśród robotnikówi 
nie ma takich, którzy nie chcie­
liby wydajnie pracować. Je­
dnak wiele jeszcze oddziałów i 
zespołów pracuje nie dość wy­
dajnie i rytmicznie. Wiem z: 
własnego doświadczenia, że 
jeżeli majster jest uświado­
miony politycznie, to dba o 
dobre przygotowanie maszyn, 
o to, żeby robotnicy powierze­
ni jego opiece, dobrze zara­
biali. Robotnicy zaś ze swej 
strony, widzac starania ! do• 

Niełalwe zadania 
Równie wielkie rezerwy 

produkcyjne kryją się w cią­
gle jeszcze niepełnym wyko­
rzystaniu mocy produkcy Jnej 
parku maszynowego, w nad­
miernej ilości godzin postojo­
wych, w jakże jeszcze często 
niewłaściwej organizacji pra­
cy. Wprawdzie na prze· 
strzeni dwóch pierwszych mie­
sięcy bieżącego roku prawie 
we wszystkich zakładach 
przemysłu bawelnianego l 
wełnianego w Łodzi i woje­
wództwie widać na wymie­

Zadania, jakie stoją w roku 
bieżącym przed łódzkim prze­
mysłem bawełnianym i wełnia­
nym, są trudne I odpowledzial. 
ne, albowiem rząd nasz w 
trosce o wzrost stopy życiowej 
klasy robotniczej postanowił 
poza pierwotnie określonym 
planem dodatkowo wyprodu· 
kować 18 milionów metrów 
tkanin bawełnianych I ponad 
1,5 miliona metrów tkanin 
wełnianych. 

Trzeba nam więc z jeszcze 
większą aniżeli dotychczas 
energią wykrywać I urucha­
mia~ posiadane rezerwy, nie 
wolno ani na chwilę paprz~· 
stać w dalszym kontynuowa­
niu wymiany doświadczeń na 
tym polu. Musimy wymianę I 
popularyzację najlepszych me· 
tod I sposobów pracy coraz 
bardziej rozszerzać, musimy 
dzielić się z Innymi naszymi 
doświadczeniami i spostrzeże­
niami, a wtedy niewątpliwie 
praca nasza stawać się będzie 
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majater z prz9dnłnl ZPB Im. 
Marchlewakleqo. 
1•kr•tarz podstawowej orqanl­
zacjl partyjnej ZPW im. 
Reymonta. 
farbiarz a ZPW Im. Pletruslń· 
1kleqo, 
technik a ZPB Im. Koczaakleqo, 
prządka-Instruktorka 11 Zakł•· 
du „B" ZPB Im. Stalina. 
aekretarz Zarządu Główneqo 
Zwla.zku Zawodoweqo Włókni&· 
rzy. 
kontrolerka z prz9dulnl ZPB 
w Ozorkowie. 
naczelny lntynl•r z ZPZ Im, 
Wiosny Ludów. 
dyrektor naczelny ZPB w Pa· 
b lanicach. 
tkacz z Zakładu „A'" ZPB Im. 
Stalina. 
majster 
Okrzei, 

tkacki • ZPB Im, 

dyroktor naczelny ZPO „Wól· 
czankau. 
maj•ter salowy ZPB Im, Rewo­
lucji 1905 r. 
dyrektor naczelny ZPB lm, 
Liebknechta. 
reelaktor qnety ' .rakładoweJ 
„Głos Załoąl0 z ZPB Im. Ar­
mil Ludowej. 
tkaczka z ZPB Im. Dzlertyń· 
lkieqo. 
•łuchacz 
nlczeąo. 

Technikum Włókien-

Przeprowadzamy również 
indywidualne rozmowy z po­
szczególnymi pracownil<aml, 
a przede wszystkim z tymi, 
którzy nie osiągają jeszcze 
pełnego wykonania baz. Orga-

Skończyć z brakoróbstwem 
Towarzysze l. Romanowska 

włókniarze! Nie-------------
przypadkiem 

znajdują sit: tu­
dyrektor zp0 „ Wólczanka" 

taj na sali pracownicy z za­
kładów przemysłu odzieżowe­
go. Przemysł włókienniczy i 
przemysł odzieżowy są z sobą 
jak najściślej związane. 

stawia wiele do 
życzenia, jak 
np. zZPB im. 
Marchlewskie­

bre chęci majstra, pracują le­
piej i wydajniej, 

poprawę, ale trzeba powie­
dzieć, że jest ona jeszcze da­
leko niedosta tecz.na. 

Podobnie jest :i; zagadnie­
niem zakordowania prac. 

Kontynuować wymianę doświadczeń 

go czy ZPB im. Dubois. Nato­
ml~t bywa, że III gatunek z 
ZPB im. Dzierżyńskiego prze­
wyższa niekiedy jakościowo I 
gatunek z innych zakładów. 
Często także dostajemy towar 
tak pocięty, nie mówiąc już o 
różnych deseniach i odcie­
niach. że niemożliwe jest do­
konanie z n iego właściwych 
wykrojów. Mamy więc przy 
krojeniu surowca duże odpa­
dy, sięgające do 27 metrów 
z każdego tysiąca metrów 

Jak wiadomo, praca w na­
szej tkalni automatycznej czę­
sto jeszcze kuleje. Moim zda­
niem niską wydajność I inne 
usterki powoduje zie nawija­
nie cewek. Niestety, nie 
wszyscy majstrowie przywią­
zują do tych spraw dostatecz­
ną wagę, a traci na tym 
wydajność, traci jakość pro­
dukcji 

Stosunkowo najlepiej spra­
wa zakordowania prac przed­
stawia się w przemyśle ba­
wełnianym, który w ciągu ro­
ku ubiegłego ilość pracowni­
ków zatrudnionych w akor­
dzie podniósł z 66,8 i.>rocent 
do ~ 71,5 procent. W tym 
samym czasie w przemyśle 
wełnianym procent zakordo­
wania pr~c podniósł się :za­
ledwle o 4 proc. 

Wzrasta wycła;nośt 
Począwszy od ostatnlch 

Wielokrotnie było tu już 
W11pomniane, :l:.e obecnie nie 
wolno nam PQWtarzać bł!l<iów 
popełni<Jll;ych w roku ubie­
głym, błędów, które aprawiły, 
ie przemyeły bawełniany i 
wełniany nie zrealizowały 

swoich planów. Dlatego mu­
simy obecnie zwrócić szcze­
gólną uwagę na jak najszer­
szy I właściwy rozwój •ocjali­
atyczri.~ w6l)ÓłZawodnictwa 
pracy. 

A. Aniołkiewicz 
Ml<retan: Zll'ZĄdU Gt6wne10 

zw. zaw. Wl6knlan:y 

podpl~ d~kl.arację i n.a tym 
koniec. Tymcza&em pn;ycho-
c'~c do robotnik.a trzeba mu 
przede wuystkim mówić o 
tym, jaki jeet cel naszej pra­
cy, o tym, te produkujemy po 
to, aby jak najlepiej zaspokoić 
WBZystkle potrzeby materialne 
l kulturalne kluy robotniczej. 
Jeżeli chcemy mieć więcej 
mieszkań, mięsa, więcej kin i 
teatrów - musimy dać i 1wo­
jej produkcji więcej. 

Trzeba :r. całym nae!&k!em 
podkreślać, :l:.e w roku bieżą-

wolno pod ładnym pozorem 
bujać w obłokach, trzeba &ta­
le, codziennie , kontrolować 
wyniki wepółzawodniciwa. 

WymLana doświadczeń za­
pociątkowana w d,y&kusji na 
~t „Ujawniamy nowe re­
ze~ ....:. codz:iennie wykonu­
'jemy plan" winna być dalej 
kontynuowana wśród najszer­
uych mH włókniarzy, wlnna 
być przenoszona na zebrania 
zwlą2ikowe, ażeby na nich 
room.a było dzielić 1lę uwaga­
mi l •postrzeżenlllml odnoś­
nie l.stiiiejących rezerw l naj­
lepiszych SJl(leObów ich wyko­
rzy&tanla. 

My natrafiamy na bardzo 
poważne trudności przede 
wszystkim na odcinku jakości 
produkcji, Otóż, niestety, tak 
się dzieje, że z wielu waszych 
zak~dów przychodzą do nas 
towary, których jakość pozo-

tkaniny. Ponieważ zakład 
nasz przerabia dziennie dzie­
siątki tysięcy metrów tkanin 
- straty z tego powodu są bar· 
dzo wysokie. 

Obowiązkiem naszym jest Wiele jest u nas jeszcze 
pracować jak najlepiej, jak n1e wykrytych rezerw i 
najwydajniej I jak najoszczęd.: wszystkim nam powinno za­
niej. My, pracownicy przemy- leżeć na tym, aby o tkalni 
siu odzieżowego, apelujemy do a1.1tomatycznej nie mówiło sią 
was, towarzysze włókniarze, jako o „kuli u nogi" całego 
abyście starali się produkować Zakładu „A" ZPB un. Stalina. 
tkaniny -.vylącznie I gatunku, i I dla tego dobrze by było, aby 
a wtedy I my damy wam lep- podobne nar.ady orga.n~rowane 
szą odzież I bieliznę szybciej 1 były znaczme częśc1e3 am­
lepiej będziemy reallzowa~ na. żeli dotyc.hczas i to nie ty~ko 

w skali Jednego czy dwoch 
s_ze p~any, • przez to samo przemysłów, ale również je­
szy~c1ej będzie wzrastała sto- dnego zakładu. Sprawą tą 
pa zyclowa całej klasy robot- winna się przede wszystkim 

. nlczej, szybciej dojdziemy do zająć nasza dyrekcja oraz ca-
dobrobytu. ly personel majsterski 

m1es1ęcy ubieglego roku w 
przemyśle bawełnianym i weł­
nianym nastąpił znaczny 
wzrost wydajnoscl pracy. Je­
dnym ze środków ' prowadzą­
cych do tego było szerokie 
rozwijanie wielowarsztato­
wości. Najlepsze osiągnięcia 
mają na tym polu załogi za-· 
kładów przemysłu bawełnia­
nego, gdzie w ciągu ostatnich 
dwóch lat współczynnik ob­
sługi wrzecion w przędzal­
niach średnioprzędnych wzrósJ 
przeciętnie o 18 proc., a 
współczynnik obsługiwanych 
krosien o 19 proc. · 

W roku ubiegłym większość 
organizacji związkowych mo­
bilizowała załogi I ich kierow­
nictwa w 11p01Sób mechaniczny, 
bez niezbędnej politycmej 
podbudowy. I dzlsiaj jesicze 
w wielu zakładach robi slę w 
ten sposób, że wciągamy t::a­
cza czy prządkę do współza­

wodnictwa nie wyjaśniając Im 
uprzednio, jakim celom służy 
ich praca. Mówi się po prostu: 

cym współzawodnictwo idzie r-------------------------------------------------
w pierwszym rzędzie w kie­
runku zagwarantowanla ryt< 
miczności wykonania planów 
dziennych i miesięcznych. I 
dlatego podejmowane zobo­
wiązania muszą być realne, nie 

Jest to niewątpliwie bardzo 
poważne osiągnięcie robotni­
ków zatrudnionych w prze­
myśle bawełnianym, a kie­
rowmctwa zakładów muszą ze 
swej strony czyn ić wszystko, 
aby ruch wielowarsztatowoś­
ci rozwijał sit: cornz szybciej 

N aj większe rezerwy 
kryją się w ludziach 

Wydawać by W. Małkiewicz szkolić i perso-
się mogło, że nel techniczny, 

i szerzej. my, sluchacze słuchaczka Technikum naszych maj-
Technikum, nie- Włókienniczego strów i inżyme-Aby ruch wielowarsztatowy 

spełni! swoją rolę, aby stał on 
s ię prawdziwą dżwign1ą wzro­
stu wydajności pracy i po-' 
prawy warunków material­
nych robotników, aby wyko­
rzystane byly tkwiące na tym 
polu wszystkie rezerwy -
przejście każdej robotnicy czy 
robotnika na obslugt: większej 
ilości krosien czy wrzecion 
musi być odpowiednio prz~­

gotowane, t.ak . pod względem 
organizacyjnym jak 'i kwalifi­

wiele mamy wspólnego. z na- rów, .którzy, . jak.kol wiek po­
radą pt. „Ujawniamy nowe siadają już bogate doświad­
rezerwy - codziennie wyko- czenia, to jednak winni wzbo­
nujemy plan". Tak jednak nie gacić ie o nowe metody i spo_ 

soby pracy. 

kacyjnym. 
Szczegolnie wiele uwagi mu­

simy poświęcać również za­
gadnieniu właściwej konser­
wacji parku maszynowego, ja­
ko bardzo dllżej, a wyraźnie 
nie· docenianej rezerwy. 

Jednym z podstawowych 
warunków osiągnięcia stale­
go wzrostu wydajności pracy 
jest postęp techniczny. Po­
stęp techniczny w roku bie­
żącym w przemyśle baweł­
nianym l wełnianym gwaran­
tują nam dalsze prace nad jest i w'i'/Zyscy jesteśmy nią 
usprawnieniem procesów te- żywo zainteresowani, ponie­
chnologicznych, gwa rantuje waż po ukończeniu nauki, 
nam go dostawa nowych ma- wracając do pracy w przemy_ 
szyn, urządzeń i części za­
miennych. Ale nie tylko to. śle, musimy wnieść do ruego 
W naszym ustroju szczególną wiele nowego. 
rolę w walce o postęp te- Wielu towarzyszy mówiło tu 
chn iczny odgrywa ruch ra- 0 ukrytych ttezerwach - w 
cjonalizator5ki i nowatorski, parku maszynowym. w wielo_ 
skupiający w swych szeregach warsztatowośo!, w rozwijaniu 
dziesiątki tysięcy robotników, 
majstrów. techników l inży- współzawodnictwa ltd. Słusz­
nierów. Na tym też polu po- nle. Poważne rezerwy posia­
siadamy nieograniczone po damy w każ.dym zakładzie. 
prostu rezerwy. Nieprzebrane rezerwy kryją 

Jednak zbyt wiele jeszcze się przede wszystkim w lu­
kierownictw zakładów nie do- dziach. Wiele mówiono tu o 
cenia znaczenia jak najszer· doszkalaniu prządek i tkaczy, 
szego rozwoju ruchu racjona- ale bardzo maro wspominali­
lizatorskiego, n.ie docenia g· _ śmy o tym. że muslmY także 

„ 

Musimy więc gu:zególną wa­
gę p1-zywiązywać do szko].ema 
personelu technicznego, gdyż 
rola jego w walce o plan jest 
decyduJąca. Przekonaliśmy się 
o tym najlepiej przeprowadza­
jąc jako korespondenci „Gło. 
su Robotniczego" analizę pra­
cy w dwóch zakładach - w 
ZPB im. Armii Ludowej i w 
WZPB im. l Maja. Dwa za­
klady z tej samej branży, a 
jakże różnią się one od siebie. 
W ZPB im. Armii Ludowej 
robotnicy byli rozgoryczeni, 
gdyż dyrekcja za mało przy_ 
wiązywala wagi do sprawy 
wykonania planu, mato Intere­
sowała się bolączkami szere­
gowych pracowników. 

Inaczej jesit w WZPB im. 
l Maja. Lepsza jest tam orga­
nizacja pracy, lepiej' postawia_ 
na praca polityczno-wycho­
wawcza. Nic więc dziwnego, 
że załoga nie szczędzi sil, aby 
w pełni wykonać przypadają. 

ce na nlą zadania. 

My, młodzież z Technikum 
Włókienniczego, przyrze~amy, 
że, gdy powrócimy do przemy­
słu, postaramy się nie zawieść 
pokładanego w nas przez par­
tię i rząd zaufania, blldziemy 
walczyć skutecznie o wprowa­
dzenie najlepszych doświad­
czei1, będziemy wzorować się 
na ludziach radzieckich, aby 
dzięki temu zwycięsko reali­
r.ować nasze :olany • . 

Narada trwa dalej.„ 
Tkacze, snowaczkl, przqdkl, majstro­

wie, in.tynierowie, dyrektorzy, se­
kretarze organizacji part11jn11ch„. Do 
sali konferenc11jnej Zw. Zaw. Pracow­
ników Kom1maln11ch sprowadzi!a ich 
wspólna troska o produkcję, o jakość 
i ilość tkanin, o nowe, postępowe me­
tody pracy, o wykorzystanie wszyst­
kich rezerw tkwiqcych jeszcze w za­
kładach., o codzienne wykonywanie 
planów produkcyjnych.. Prawie sześć 
tygodni dyskutowali na lamach gaze­
ty, a teraz zeszli się, aby podsumować 
dyskusję, aby wyciqgnqć z. niej wnio­
ski dla lepsze;, wydaj-
niejsze1 prac11, Drogo­
wskazem były im słowa 
towarzysza Bolesława 
Bieruta: „Plan - to pra­
wo niezłomne państwa 
budujqcego •ocjali.zm. 
Wykonanie zadań plano­
wych - to najwyższy o­
bowiqzek każdego rob ot• 
nika, technika, inżynie­
ra, kierownika". 

P lan - to prawo. Plan 
- to obowiązek. Są spo­
soby, aby plan nie tylko 
wykonywać codziennie, 
ale i przekraczać go . Te 
sposoby - to w~korzy­
stanie rezerw , to lepsza, 
wydajntejsza praca. O 
t11m włafoie w11powia­
dano stę w gazecie, o 
tym mówili na naradzie 
robotniCl/. tkacze , sno· 
waczki, dyrektorz11 ł 
majstrowie. 

rem, przedtem byl tkaczem, wykonu­
jącym 140 proc. normy. 

- Nie wolno pozostawiać w taj11m­
nłc11 swoich metod pracy - zwierza 
się Wosiak siedzącym obok niego na 
sali majstrom. - Ten, który pracuje le­
piej, winien powiedzieć, dzięki czemu 
właśnie lepiei pracuje. Bo przecie.Z pra­
cujemy nie dla kapitalisty, lecz dla 
siebie, dla calego społeczeństwa. Plctrr 
można wykonać. Trzeba tylko likwi­
dować postoje, czyścić maszyny t dbać 
o nie, otaczać opieką młodzież w 
takladzie. M uszq to robić nie 

warsztatowo§cl. I o tym, ł.eby n!e od­
dzielać sprawy ilości od jakości -
zwraca aię Henryk Raj do Stanisla.wG 
Rotberga. 

- A tak! Nie wolno oddzielać ilości 
od jakości. To nie dwie sprawy, jak 
sądzq niektórzy, a jedna sprawa -
z zapalem tlumaczy Stanisław Rot­
berg. - Bo pomyślcie sami. N a przy­
kład przędzalnia zrobi duto przędzy, 
ale o marnej jakości. Przędza jest kiep­
s~a, tkalnia ma z nią kłopot i wtedy 
me wykonuje il.&ściowel'/O planu.„ 
Uważnie przysłuchują się rozmowie: 

Jan Koszarek, maj­
ster z ZPB im. O­
krzei, Stanisława Pu.­
luch, snowaczka z ZPW 
im. 9 Maja oraz .JózefG 
Michalak, kontrolerka 11 
ZPB w Ozorkowie. 

- Słusznie, towarzy­
szu Rotberg - wtr ri,r a 
się do rozmowy Józefa 
Michalak. Mojemu 
oku iui teraz nic nie uj­
dzie. Bo dobrze powie­
dzieliście, że ;e.m prze• 
puści się złq przędzę. to 
potem tkacze n1e wyko­
nują swoich biiz. 

Lud?ie wym!enia1' 
swe poglqdy, u.czyli si~ 
wzajemnie, jak codzien­
nie wyko!'l.ywać plan, 
jak wykorzystywać re. 
zerwy produkcyjne. U­
CZ?Jli się wzajemnie i to 
by!o nowe, mądre, po­
trzebne. 

• • • 
Stanęlo kilka krosłen. 

N a jednych zerwał się 
wątek, nci inn11ch osno-

Z uwagą słuchali zebrani wypowiedzi zablerając11ch 
glos tt! dyskusji. 

• • • 
Zorganizowana przez 

„G!os Rllbotntczy" na­
rada: „Ujawniamy nowe 

wa. Cóż robi tkaczka? Najczękiej 
przechodzi od krosna do krosna i wiq.­
że, osnowę i wqtek, Nies!u1znie. Powinna 
najpierw . wiązać zerwany wqtek, apóź· 
nie; dopiero nitki osnow11. W ten ipo­
sób można prędzej uruchomić war­
iztaty. 

Zdawałob11 •lę - 1prawci drobna . 
A jednak wiqz11nlt najpierw wqtku, a 
pófotej osnow11 - •kraca postojr ma­
szyn, daje lepszq jakość tkanin, po­
zwala lepiej wykorzystać dzień pracy. 
Mówi! o tym Piotr Wosiak z. Zakładu 
„A" ZPB im. Stalina. 

Piotr Wosiak obecnte jest !nstruktcc..__ 

Fot - Maks Szo.rChara 

tylko maj., trowle, 
§wiadczenl tkacze. 

* • * 

ł atarsl, do· 

Nawet podczaa przerwy w naradzie 
nie ustajq rozmow11 o produkcji. 

W hallu, obok pięknie w11konanej ma­
kiety Pałacu Ku!tu"tl i Nauki 1pot11ka­
jq się 1tarz11 i nowi znajomi. Niektórzy 
do te; por11 znali 1lę tylko i lamów 
gazety, z naTad11 kore1pondenc11jnej, 
w której zabierali glos. Tak b11lo na 

• przyklad z przędzalntk!em Henrykiem 
Rajem z ZPW im. Gwardii Ludowej ł 
Stanislawem Rotbergiem, glównvm 
inżynierem z ZPZ im. Wiosn11 Ludów. 
'-- Pamietam, co vlsaliJcie o wlelo-:,. 

rezerW'll codziennie wykonujen.11 
pl.an" śkończyła się pozornie. Nie prze­
stan.q. bowiem wymieniać swycli do­
Awiadczeń i spostrzeżeń in.iynierowie ł 
tkacze, przqdki ! dyrektorzy , snowacz­
ki i majstrowie. Będq wspólnie odkry­
wali wciąż nowe rezerwy, będą co­
dziennie walczyć o wykonanie planów 
produkcyi'n11ch. Codzienna praca, co· 
dzlenn11 trud rodzi wciqż nowe do• 
Jwiadczenici ł nowe, coraz lepsze spo· 
aob11 pTacy, o których trzeba się wza­
jemnie pouczać. 

' Narada t~ięc trwa dalej, trwa w za-
kładach, przy warsztatach, w salacl~ 
produkc11in11ch. 

, ~ Z. NOWICKI 
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, 
w ostatnim dniu 

. mistrzostw w Semmering 
podzielili się medalami 

narciarze polscy z radzieckimi 

WLOKNIARZ-CWKS 4:1 (3:0) Zakończenie IV Ogólnopolskich 
Igrzysk Harcerskich 

Cztery bramki dla Włókniarza zdobył Kokot, dla 
CWKS punkt uzyskał Jankowski. 

nicy. W ten sposób na środ- CWKI nadawa! ton Jrze, gdy 
ku boiska powstawała luka, w mleJ1cowl Jakby 1poczęU na lau-rach. Klaczek miał klika udanych 
której ginęło stanowczo zbyt Interwencji, nie był bezczynny ,I 
dużo piłek. Szczególnie Wal- lzymkowlak, ale dopiero w 35 
czak, który uczynił zdumle- mln. Jankowski zmyliwszy czuJ· 

WIEDE:R. (TeL wł.) - Ra­
dzieccy I polscy narciarze po­
dzielili się zWYclęstwaml w o-
11tatnlm dniu mistrzostw aka­
demleklcb świata. W sJalomJe 
specjalnym, najtrudniejszej 
konkureneJI &lpeJskleJ, trłum­
lowa.11 polscy zjazdowcy, Pier­
wsze miejsce zaJl\I młody ta­
lent zakopiański - · Zarycki, 
który uzysJlał najlepszy czas 
dnia 1.59 mln. Wyprzedzi! on 
Roja G1\5lenicę - 2.01 min. 
Trzecie miejsce zająl radziec­
ki zjazdowiec - Filatow -
2.02,ł mln., a dwa. naatępne 
przypadły Połakom Penkali i 
Józefowi Marusarzowi. 

Otwarty konkurs skoków za­
końćzyl się wielkim sukcesem 
zawodników radz.lecklch. Wy­
gmł Skworoow - skoki 63, 64,5 
64,5 m nota 330 pned N1>rwe­
glem Bakaansonem -:. 61, 64, 
63,5 m n1>ta 328,5 I Felixem 
CRS - 62, 62, 64 m nota 32'7. 
Na IV I V miejscu uplas1>wali 
się Szenajew oota 319 I K1>· 
pylew - 312 (obaj ZSRR), a 
szóste I 1l6dme miejsce po­
dzielili Węgrzynklewlcz ora.z 
Toleszew (ZSRR), którzy mieli 
JednakOWlł notę 30'7,5 pkt. Os­
me miejsce zaJąl Kowalski. 

Włókniarz: Kłaczek, Stusio, Urban, Baran, Walczak, 
Wapiennik, Jezierski, Pilarski, Kokot, Soporek, Ku­
bocz. 

CWKS: Szymkowiak, Wójcik (Polak), Orłowski, Bu· 
dzlński, Wieczorek, Bieniek, Sąsiadek, Jankowski, Szym­
borski, Gogolewski, Cechelik (.Terominek). 

nołt Wapiennika, uciekł na lewą 
wający postęp W Okresie Zi- stronę J stamtąd 1tn:ellf zdradtl· 
mowych treningów, musi za wym fałszem •w róg. Nawet nie 
naczelną zasadę przyjąć obo- I mln. czekallłmy na rlpo•tę. Je-

1Jer1ki. erzekwowal z ,,16u wol­
wiązek dokładnego wystawia- ny, Kokot prze1111 plikę na 110-
nia piłki partnerom. wę I skierował J11 do bramki. 

Wynik był ustalony. Od dwu lat Włókniarz nie mógł wygrać z CWKS ani 
mistrzowskiego, ani towarzyskiego meczu. Udało mu się 
tego dokonać dopiero obecnie, gdy obu rywali dzieli gra• 
nica I ligi. Nie mamy zamiaru przeceniać niedzielnego 
zwycięstwa, jednakże godzi się zauważyć, iż odniesione 
zostało ono w warunkach, dających zwolennikom Włók­
niarza pełną satysfakcję za wiele gorzkich zawodów mi· 
nionego sezonu. 

CWKS jest w stadium kon- -----------­
solidacjl. W napadzie chaos 

Burzliwy przebieg 
miał mecz OWKS-Wlókniarz 

OWKS (Kraków)-Włókniarz 11 : 9 

Było z tą drużyną przez o­
statnie lata tak, że albo mia­
ła wyborny atak I wtedy za­
wodziła fatalnie defensywa 
albo na odwrót. Być może -
te czasy należą już do nie­
powrotnej przeszłości. Obec­
nie zespół jest względnie wy-

forsować także silnym, cel­
nym strzałem, oddanym z 
większych odległości. Bądt 
co bądź - taka umiejętność 
jest niezbędna nawet w II li­
dze. 

powoli ustępuje miejsca celo­
wym I przemyślanym zagra­
niom. Nasz stary znajomy, 
Szymborski, dojrzewa wyraź­
nie jako kierownik ataku. W 
defensywie jest nieco gorzej. Z 
trzech obrońców na dobrą 
sprawę żaden nie zadowolił 
Szymkowiak puścił 4 bramki 
I było to minimum tego, do 
czego był zmuszony. Jego na­
powietrzny lot w ostatnich se­
kundach meczu, gdy Soporek 
oddał. silną bombę z 15 m -
wywołać musiał uznanie wy­
brednych fachowców. 

Bardzo burzliwy przebieg miał 
mecz bokserski o mistrzostwo 
II Jlgl pomiędzy Włókniarzem a 
CWKS (Kraków). Tumult na wi­
downi rozpętał się po ogłoszeniu 
wyniku walki Kęcerskl - Osiecki 
(CWKS), który przyznawał zwy­
cięstwo krakowianinowi 3:0. 
Od tej pory każda Interwen­
cja sędziego ringowego. Łauke­
dreja, spotykała się z głośnym! t 
nie uzasadnionymi protestami pe­
wnej części publlcznoścl, która 
posunęła się nawet do tego, że 
pod koniec meczu zaczęty padać 
na ring różne przedmioty, wśród 
których znalazło s ię nawet ... 
jajko. 

dyskwalifikację w Ili rundzie z 
Grzywoczem, Kęcersk1 przegrał z 
Osieckim, Szaliński wygrał :r; 
Wędlochem , który w III rundzie 
byt przez chwllę nawet na de­
skach, Lewandowski pokona1 S«;· 
dtielorza, Kawczyński przegrał z 
Pasła\vsktm, Kazlmlerczak zremt­
sował z Wadasem, Haze przegrał 
z Kempą, szczepockJ przegra! z 
Grzywoczem IT, Walaszczyk prze­
grał z Windakiem przez techn.k. o. 
w Il rundzie. Lodzianlna od k. o. 
uratował w I rundzie gong. Ja­
skóła wypunktował Kraja, 

!
. równany, ą przynajmniej nie 
widać rażących różnic w wa­
lorach poszczególnych forma­
cji. I wreszcie napad jest li­
nią odpowiadającą tej nazwie 
- atakuje! . 

Cztery bramki nie mogłyby 
nikogo przekonać, gdyby nie 
okoliczności, w jakich zosta­
ły zdobyte. Dwukrotnie Szym­
kowiak w bezradnych para­
dach padał ·na ziemię, a Ko­
kot sam lub w asyście So­
porka, wjeżdżał z piłką do 
bramki. Za mało było strza­
łów z większych odległości. 
Włókniarze skąpili ich! Chce­
my wierzyć, iż poza umiejęt­
nością „wjeżdżania" do bram­
ki przeciwnika umieją ją 

Na razie podobali się wszys­
cy. Naturalnie przede wszyst­
kim Kokot na środku, ale u­
znanie zyskali i jego koledzy. 
Płowy blondynek na lewej 
flance - Kubocz, który nas 
je~nak nie przekonał kondy­
cy1nym przygotowaniem -
jego najbliższy sąsiad - So­
porek, spokojnie operujący na 
zapleczu ofensywy, a w po­
trzebie zawsze dość szybki, by 
wspomóc atak, a także prawa 
flanka, na której J ezierskl 
zaskoczył nas szybkością. 
Pierwszy egzamin wypadł dla 
teJ czwórki zadowalająco. Cze­
kamy na następne próby. 

Przede wszy1tklm nl„pochlan­
ka na trybunach - 12.00ł wjdz6w 
ob1ladło Je w tym pierwszym te• 
rorocz:nym meczu. Drura. czeka· 
la nas w kilka minut po jeco roz­
poczęciu. Piłka jak uwl'l"ana na 
sznurku, posłusznie rolowała się 
po ziemi w klerunku I celu obie­
ranym przez włókniarzy. w lD 
mln. Kokot s paru metrów krop­
n~ł nie do obrony I !odzianie 
prowadzili l:D. Raz poprzeczka 
a raz JeJ wl11zanle ze słupkiem u­
chroniły Szymkowiaka przed na­
stępnymi kap!tulacJamJ, ale w 
U mln, nie było Jut tadneiro ra­
tunku. Kokot przejął podanie 

od Kubocza, asekurowany przez 
Soporka minął zręcznie Budzlń· 
•kiego, zmylił Szymkowiaka I 
g"dy ten robinsonował - wjechał 
spokojnie do bramki. Jeszcze raz 
powtórzył się ten manewr - w 
44 mln. Kokot po raz trzeci wpl· 
.1al się na ll•tę strzelców. 

Zdawać by się mogło, te ten na­
etróJ zdenerwowania spowodowa-

1111 sędziowie punktowi. Tymcza-
1em nle stwlerdzlllśmy żadnych 
rażących orzeczeń. Kęcerskl wy­
ratnle przegra! walkę z Osiec· 
kim, gdyż krakowianin celniej 
trafiał I zbierał wiele punktóV( le­
wą prostą I lewym sierpem. Pe­
wne zastrzeżenie mogło tylko bu­
CIZ!ć zwycięstwo Pasławskiego 
(CWKS) nad Kawczyńskim. Wy­
nik remisowy może lepiej od· 
r;w!erc!edlllby przebieg tej walki. 

W ringu sędziował Laukedrej 
(Szczecin), na punkty Małecki 
(Warszawa), Cleslelskl (Bydgoszcz) 
I Golański (Lódi). Wl,dzów około 
2.500. 

W defensywie łączność z 
własnym napadem schodziła 
na drugi plan natychmiast 
gdy w o!ensy'wie byli przeciw- . Po zmianie 1tron poczł\tkowo 

Lodzlanle nle wypadli wczoraj 
dobrze. Walczyli wprawdzie bar­
dzo ambitnie, ale w niczym nie 
mogll zaimponować krakowia­
nom. Przeciwnie, goście walczyli 
mniej chaorycznle I lepiej rozwią­
zywali swe walki pod względem 
taktycznym. Z drużyny Włóknia­
rza najlepiej zaprezentowall s i ę: 
.Anielak l Jaskóła , z OWKS: Osiec­
k!, Kempa I Windak. 

A oto wynlkl poszczególnych 
walk (na pierwszym miejscu go­
spl>darze): Anielak wygrał przez 

Tylko 2 punkty 
oddali włókniarze 

w pinq-ponqa 

Unia (Piotr~ów) 
-Gwardia (Opole) 14:6 

PIOTRKOW, (tel. wł.). - Unia 
odniosła nowy p iękny sukces w 
Wó•kach o wejście do li lig! bok 
sersklej. Zwycięstwo nad Gwar· 
rl l ą Opole - otworzyło plotrl-o· 
"l~nom drogę do awansu. 

Serię zwycięstw otworzył Brz'lz· 
ka. który zademonstrował bardzo 
dobrą formę. zwyciężaj11c prze­
konywająco Czarneckiego. W wa­
dze koguciej Wleczorel< wyg1'at 
z Banczyszynem przez tko w I 
starci u. w piórkowej Adamus 
u ! egł przez dyskwalifikację w ll 
starciu Leśniewskiemu . W czte· 
rech następnych kategorluch 
triumfowali plotrkowlanle I tak 
Adamczyk wypunktował Dynelta. 
Wojtasiński zwycięży! Jędrychow­
skiego, Maciejczyk wygrał z Tor­
chałem przez dyskwallflkację w 
li runrlzle, Maslarek wokonał 7.o­
chowsklego. W wadze średniej 
Cygan poddał się Już w I star<·tu 
Kraskowl, a w półciężkiej Ka­
!użny uległ Gądkowi. W wanze 
clęt.klej Siec wyirral z Trojannwl­
czem przez dyskwalifikację w lfl 
rundzie. 

Zwycięstwo GWKS 
Plnq-ponqtścl Włókniarza wy­

ąrall 8:2 z AZS Lublin. Punkty 
dla łodzian zdobyli Supeł I Gu­
zik po 3, Wystop - I, oraz pa­
ra Gu21k - Supeł. Dla AZS po 
Jednym punkcie uzyska! I Her­
man I Szewczyk, 

Bokserzy GWKS rozegra!l kolej­
ny mecz o wejście do II !lgl z 

\ 
KS Zamość w Zamościu I zwyclę­
żyll 15 :5. 

Trochę ~a wysoko. - A ~okot (pierwszy od lewej) i Soporek (trzeci) czekali na podanie 
pewni, ze znów zatrudnią Szymkowiaka ... Niestety, Kubocz tle tym razem nastawi! ce· 
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A więc, drugą linię można trochę prze­
sunąć? „. Eeeech, pocóż okłamywać sa­
mego sieb.ie, znając i_ni~istra, można by6 
pewnym, ze za dwa miesiące powie: Dziel­
nieście się spisali. Daliście radę pie~wszej, 
ty~ ~ardziej P?radzicie sobie z drugą. Nie 
~ozec1e dop~śc1ć do kompromitacji". Naj­
pierw odrzucił to rozwiązanie jako niereal­
ne. Teraz myślał o nim znowu. Z okazji 
uroczystego uruchomienia pierwszej linii, 
pr~:b~czą. mi zwłokę z drugą... zresztl\ 
spozmę się zaledwie o dwa-trzy miesiące .•• 
Na budowie również ' mają kłopoty, może i 
oni nie zdążą .•• ". 

Wstał, zamknął kominek, energicznie 
przeszedł po gabinecie, odpędzając głupie 
myśli. Tylko tego brakuje, aby szukał po­
dobnych wykrętów! Przypuśćmy, że się zgo­
dzą - czy byłbym zadowolony? Nie, będę 
czul niechęć i do samego siebie, zanudzę się, 
oklapnę. To byłoby równie przykre, jak. 
nominacja na dyrektora spółdzielni remon­
towo-budowlanej.„ 

Klawa w dalszym ciągu była pochłon!ę-· 
ta cyframi. Zatrzymał się przed btbliote­
ką, żeby wybrać jakąś książkę. Ale właści­
wie nie miał chęci na czytanie. Nagle zro­
zumiał na co ma ochotę. 

Ucieszył się, nałożył płaszcz, czapkę l 
jak uczniak czmychnął na palcach z domu. 

W fabryce jedna z młodych portierek 
nieufnie wzh:ła jego przepustkę, dokładnie 
ją przeczytała, po czym silnie się czerwie-
niąc zawołała: , ~· • ____ ! 

- Och! Proszę, wejdźcie! 
Idąc przez korytarz słyszał jak zwierza­

ła się przyjaciółce. 

- Dyrektor! Słowo daję, nigdy bym się 
tego nie domyśliła. 

Cichy i pusty był gmach fabryki. W ad­
ministracji świeciło zaledwie kilka okien. 
Z gabinetu kierownika zaopatrzenia dolaty­
wały dziwne dźwięki. Ktoś śpiewał. 

.Niemirow otworzył drzwi. Naczelnik za­
~i:a!rze?i 3 si edział sam w swoim gabinecie 

i palił papierosa. 
- Minęliście się z powołaniem, powin­

niście być w operze - powiedział serdecz­
nie Niemirow, patrząc na biurko zawalone 
zleceniami, zgłoszeniami i telegramami. -
Co wy tu dzisiaj robicie? 

. - Sp~owadzam wszystko do wspólnego 
nuanowruka - odparł naczelnik wiedział 
że dyrektor ma słabość do ludzi 'którzy spę~ 
dzają niedziele w fabryce. ' 

- No, no„. Dostaliście habit dla turbi­
nowego? 

- Lublmow zdążył naskarżyć? - zdzi­
wił się naczelnik. 

W. dziale planowania dwie maszynistki 
przep.is~ały. sorawozdania. Kaszlrina, o-1 czywiście, me było. Niemirow zdenerwo­
wał się: dziewczęta cały dzień stukają na 
maszynach, a on „fruwa"! Nie wpadł na to 
że Kaszirin mógł wziąć pracę do domu. Po~ 
równał swojego planistę z Klawą i pomyś­
lał z zazdrością: Sagański ma szczęście! 

Poszedł do hal fabrycznych. Wszędzie 
P~nowała cisza. Wiedział jednak, że w tej 
ciszy wre gorączkowa, intensywna praca. W 
odd3iale mechanicznyrp remontują obrabiar­
kę, aby jutro nie było postoi. W dziale bu­
dowlanym rozrabiają beton, zalewają funda­
menty: przygotowują obrabiarki dla nowej 
brygady szybkościowej. W narzędziowni ma­
larze przemalowują ściany i maszyny. Jew­
stiegniejew od dawna walczył <> podniesie­
nie kultury wytwórczości - o ład i estetycz­
ny wygląd miejsca pracy. 

Przy końcu hali spotkał Jewstiegniejewa. 
Naczelnik z dumą oprowadzał go po odświe-
żonym oddziale. · 

Niemirow rozglądał się z ciekawością. 
- Brak tu tylko kwiatów - powiedział 

z lekką ironią. 

- I na nie przyjdzie kolej - odparł Jew­
stiegniejew. - Będą. 

Nagle zmienił temat i stanowczo oświad­
czył: 

!ownik. Fot. - A. Joselewlc1 

Uprzedzam was, Grzegorzu Piotrowi­
czu, że W ołowika nie oddam. Cóż wy sobie 
myślicie! Chcecie mi zabrać najlepszego sta­
chanowca, racjonalizatora„. dzięki jego wy­
nalazkom zaoszczędziłem ju:i: 85 tys. rubli. 
Z jakiej racji mam go oddać Lubimowowi? W 
tych dniach zostanie majstrem. Nie darni 
Niech sobie Lubimow sam szkoli stachanow­
ców. 

Niem!row skrzywił się. Sprawa Wołowi­
ka nabrała rozgłosu. Ile się o nim mówiło na 
zebraniu podstawowej organizacji I Wczoraj 
Didenko napadł na niego jak huragan: nie­
słychane, tłumicie inicjatywę twórczą, cią­
głe maruderstwo z wynalazkami, trzeba to 
będzie rozpatrzyć w komitecie. 

- Oddasz Wołowika - powiedział sucho. 
- Nie zawracaj głowy z majstrem. Wymy-
śliłeś to zaledwie wczoraj, byle go nie puś­
cić. Tyle hałasu o jednego ślusarza. Nie chcę 
słyszeć żadnych sprzeciwów - oddasz. Jew­
stiegniejew był dość uparty I Niernirow po­
żegnał go mocno rozdrażniony. 

W walcowni naprawiano średnie walcarki. 
Pozdejmowano walce, obnażone kadłuby 
sprawiały dziwne, smutne wrażenie. Majster 
korzystając z okazji, wtajemniczył Niemiro­
wa w swój projekt małej mechanizacji. 

- Dwa przenośniki wałkowe - mówił, 
poruszając palcami - prawie wszystko zro­
bimy sami. Trzeba nam tylko dać motorki 
i pomóc w obtoczeniu wałków. Oddziały o­
biecały pomoc, jeżeli dacie swoją zgodę. Dwa 
przenośniki wałkowe! I pochyłe łoża, ale to 
już zrobimy sami. 

- Dwa! Dwa! - powtórzył Niemirow. -
Rozumiecie czy nie, że wasze zamówienie 
można wykonać dzisiaj jedynie kosztem pla­
nowej produkcji? Mówiłem wam przecież: 
odłóżcie to na drugi kwartał. 

- Ale to się opłaci, Grzegorzu Piotrowi­
czu! Słowo daję, że się opłaci! - przekony­
wał z zapałem majster, nie przestając poru-
szać palcami. . 

Niemirow wiedział, że oddziały nigdy nie · 
świadczyły sobie grzeczności za darmo. Wal­
cownia musiała coś obiecać. Znał to, był 
przecież kiedyś majstrem i naczelnikiem od-
działu. · 

- Zgoda - powiedział z uśmiechem. -' 
Jutro o dziewiątej· rano pomówimy o tym 
ze wszystkimi przez selektor. Podejmą się 

' - dobrze, nie będę stawiał sprzeciwów. 
(D.c.n.) , 

Ligowcy grają 
Plłkal'ze wracają z ooozów tre· 

nlngowych I w drodze do domu 
rozgrywali ubiegłej nledzlell to· 
warzyskle spotkania. W $wldnlcy 
bawiły drużyny Gwardii z Kra­
kowa I Warszawy. Krakowska 
Gwardia wygra!a ze Stala 4:i. a 
warszawska pokonala Kolejar1a 
2:0. Ogniwo Bytom odwledzllo 
Górnika Wałbrzych I odnloslo 
zwycięstwo 2:0. Budowlani Cho· 
rzów przegrali w Ząbkowicach z 
tamte.ls1.yml Budowlanym! 1:3. 

W Krynicy odbywaly się lV Ogólnopolskie Zimowe Igrzys­
ka Harcerskie. 

NA ZDJĘCIU: harcerze rysują szkic trasy. 

O Rn l'wo (Ło' dz') KRAKOW. - Na uroczyste za-
kończenie IV Ogólnopolskich Zl· 
mowycb Igrzysk Harcerskich. któ-

B d I ' (f ') re odbyto się w sobotę w Kra-u Ow ani Orun I 
kowte. przybyto specjalnym po-
~~~le~r:ys'12'nl~1'.z~~ją~~~~stn~ 

l'd k kó k• nauce I w !!porcie harcerzy w I ze oszy w I Uroczystego zamknięcia Igrzysk 
dokonała wiceminister Oświaty 

WARSZAW A. - W niedzielę, w 
hall ZS Gwardia zakońc>yly się 
rtnatowe rozgrywki p wejście do 
llgl koszykówki. 

W wyniku pięciodniowych spot· 
kań na miejsce ustępujących z 
llgl drużyn krakowskiego . Ogni· 
wa I Kole.tarza z Ostrowi" 78· 
kwallf~kowaly się zespoly Budo· 
wlanych z Torunia I Ogniwa z 
Łodzi. 

W ostatnim dniu turnleJu Bu· 
dowlanl (Toruń) pokonali Ogniwo 
(Łódź) 5i:50 (26:27), Ogniwo (Wro­
cław) wygralo z Kolejarzem 
(Gdańsk) - 72:65 (36:30), a Ko· 
lejarz (Toruń) odniósł zwyclęs· 
two nad Spójnią (Kraków)-·55:M 
(32:21). 

Polska prowadzi 
w ł yżw i arskim 
meciu 1 Wwrami 

W Zakopanem rozpoczął się mlę­
dzypaństwow J mecz w jeżdzle 
szybkiej na lodzie między Polską 
I Węgrami, Po pierwszym ·dniu, 
w ktńrym rewelacją był Skrzyp. 
nlk, zwycięzca obydwu blegńw 
męskich na 500 I 3.000 m, prowa· 
dzl Pot.ka 712,082 pkt.: 722,733 pkt. 

Znfla Dembińska. 
Puchar przechodni Minister. 

•twa Oświaty dla zwyclęskle~o 
7Pc::nnłu otrzvmał Kraków S7tBn· 

DZIErł 
WIECZÓR W KLUBIE MPiK 

Jutro. 3 bm„ o godz. 19, w 
Klubie MPiK przy ul. Piotrkow­
skiej 86, odbędzie slę wleczńr, 
poświęcony rocznicy wyzwolenia 
Bułgar·lL 

Referat wygłosi Włodzimierz 
Słobodnlk. W części artystycweJ 
wystąpią: M Przybylska, J. Słr>d · 
klewlcz. R. SabaJda, Z. Petr! I Z. 
Czarecka. 

WYSTAWA W OSRODKU PROPA.· 
GANDY SZTUKI 

W Ośrodku Propagandy Sztuki 
w Parku Sienkiewicza czynna 
jest wystawa prac artysty mala­
rza Z. Pod u szk o. · 

WYBORY DO KOMITETÓW 
CZŁONKOWSKICH PSS 

W dnlacb od l do 19 marca. 
od bywać się będą zebran la ob· 

S'.ałlcarze Spó;"n' wodowe członków PSS. dzlelnl~Y 
1 Lódt Północ. Na zebraniach tych 

wybrane zostaną nowe komitety 
W'fCJłill\\ wo\ew6"1.\\\ tina\ ';,';~~k~i:\;~~':,h. przy pos=zegńl-

pucharu CRZZ 
Spora grupka zwolenników 

pr:r;etyła nie lada emocJ,. kiedy 
w finale rozgrywek o Puchar 
CRZZ na s•czeblu wojewódzkim 
Kolejarz (Kutno) pokonał łó<lzką 
Spó.\nlę ~: l. 

Mimo tej przegranej drutyna 
SpóJnl zdobyła I miejsce kwall· 
flkując się tym samym do dal· 
szych rozirrywek na szczeblu 
ogólnopolskim. 

Zacięty poiedynr.k 
Nikodemskie90 
z Ochędal skim 

Reprezentanci 9 okręi{ÓW wzlę· 
li udział w centralnych mlstrzos 
twach ptywacklcb ZS Włóknia­
rza, które w sobotę t niedzielę 
ot:lbywały się na bssenle MDK w 
Lodzi. W ogólnej punktacji zwy­
ciężyło kolo przy ZPB Lm. Dywi­
zji Koścluszkowsl<•ej uzyskując 
3B8 pkt„ na drugim miejscu upla­
sowalo się koło przy ZPB fm. 9 
Ma.ta - 83 pkt„ na trzecim 
Włókniarz D1lerżonlów - 68,5 
pkt. 

Ochędalskl dwukrotnie · stoczył 
zftclęte pojedynki r Nfkodem­
sklm, ujawniając duty talent. Na 
~oo m żabką Nlkodemskl miał cz11;1 
2.51.7 , a Ochędalskl 2.56.8. 100 
m Nlkodemskl przepłynął w Li5 
mln. Ochędalskl w 1.22,3 mln. 

Zwyci41stwo 
szachistów Ogniwa 
Szachowa drużyna Ogniwa pny­

stąplla do meczu z Ogniwem Bla· 
tystok bez swego najlepszego za­
wodnika - Szymańskiego, mimo 
to łodzianie wygrall 5:3. 

PROGRAM NA PONIEDZIAŁEK, 
2 MARCA 1953 R. 

Fala 230,1 m 
7.55 WIADOMO$CI PORANNE. 

8.00 Muzyka rozrywkowa. i 1.45 
„Głos ma lą kobiety" . 12.04 
DZIENNIK. 13.00 Koncert nrkle· 
stry rozgłośni łódzkiej PR pod 
dyr. H. Deblcha. 13.40 Muzyka 
rozrywkowa. 14 .10 Dla klas li! -
.. Niespodziewany zwycięzca" -
słuchowisko. 14.30 Koncert roz­
rywl<owy w wykonaniu Malej Or­
kiestry rozgtośnl śląskiej. is.10 
Dla wychowawczyń przedszkoli. 
Nauka piosenki pt. .,Idzie wio­
sna". 15.15 Audycja PCK rlł• 
chorych. 15.30 Dla dzieci - „W 
radiowym kąciku młodych przy­
rodników". i6.00 „Wszechnica 
Radiowa" (!). 16.20 „Nasze star­
sze siostry" ie.35 utwory na al· 
tówkę. 17.00 W1ADOMO$CI PO· 
POLUDNIOWE. 17.i5 Koncert or­
kiestry mandolinistów t.RPR pod 
dyr. E. C•ukszy. 17.30 „z mlho­
ronem przez miasto I wteś" 17 45 
Reportat aktualny. i 7.55 Muzyka 
rozrywkowa. 18.10 „Siedem dni 
sportu lódzklego". 18.20 Po-
równajmy", i8.30 Odpowlerlzl 
„Fall 49". i8.42 „Nasze chó· 
ry śpiewają", 19.02 Utwory na 
harfę l gitarę. 19.10 Radiowy 
kurs Języka rosyjskiego dla za· 
awansowanych. 19.30 Muzyka I 
aktualności. 20.00 Bywa to I w 
Anglii" - fragment powieści .I. 
Llndsay'a. 20.20 Koncert orkle· 
stry rozgłośni krakowskiej. 21.0Cl 
DZIENNIK. 'l L30 Muzyk" tanecz­
na. 22.00 „Wszechnica Radiowa" 
(Il). 22.20 .. Kamienny gość" -
opera. 23.50 OSTATNIE WIAIJO· 
MOśCl. 

CAF - !o\. Wrtowfńskl 

dar przechodni ufundowany 
przez ZG ZMP dla województwa, 
którego reprezentanci byli naJ• 
leP,lej przygotowani do Igrzysk 
- otrzymało woj . poznal\•\<le. 

Ponadto uczestnicy Igrzysk 
otr1 ymall wiele cennych nagród 
lndywldualnych. 

Na zako1~czenle uroczystości 
harcerze uchwalili teksty llslńW 
do Prezesa Rady Minlstrńw, Bo­
lesława Bieruta. Marszałka Pnlsld 
Knnslantego Rokossowsklei;o c­
oraz no ZG ZMP. 

DVZURV APTEK ·, 
Dzisiejszej nocy dyturu111 na­

&tępujące apteki: Piotrkowska 1115. 
Narutowl"za 6, Rzgow•ka i47, 
Więckowskiego 21, Kaiolewska 
48 Przybyszewskiego 4i, Lima­
nowskiego 60, Al. Kościuszki 48.; 

Oytur połotnlezo-qlnakoloqlcz• 
ny: dziś, od godz. 8 do 20 dytu• 
ruje Szpital Im. dr Madurowicza, 
ul Krzemlenlecl<a 5. od goda.· 
20 do 8 Szpital tm . M. Curl&J I 
Skłodowskiej . ul. Curle·Sklodow­
skleJ is. 

PAl'lSTWOWY TEATR NOW'ł ~ ) 
godz. 19 - „Henryk VI na to-< 
wach'", 

PAl'lSTWOWY TEATR IM STEFA• 
~h · lM~.l\.C'l.A. - godz. \9 _. 
„PU!kOWnlk Foster przyznaje 
się do winy", 
Pozostale reatry nieczynne. 

BAL TYK - „Chłopcy znad Kra• 
nlchsee" - dod. „Dokumenty 
zdrady" - 11odr. 14. 16, 18, 
20. 

GDYNIA - Program fllmńw do­
kumentalnych I kulturalno­
ośwlatowych; „Skok! na na ... 
tach". . W pr•cownlach poi• 
sklch ast ronomńw". „Staś Sptot­
nlalskl" PKF 9·53 - godz. !fi, 
19. „Ulica Graniczna·· - go<1Z, 
20. Program die najmłodszych: 
'„Król Lavr·a", „Lew I zając"; 
„Staś Spńżnlalskl" ga<:IZ.. 
16. 17 

MLODA GWARDIA 
dnlówt milionerzy" 
16, 18. 20. 

„Jedn"" 
godz. 

MUZA - .. El<spres Moskwa -' 
Ocean Spokojny" - godz. 16, 
20. 

PIONIER - .. Miasto nleuJarzmto­
ne" - godz. 17, 19 

POLONIA - „1 Maja 1952 r .' w 
Moskwie", dod „Czy wiecie. 
te ... 5-52" - godz. 16. 18, 20. 

PRZF.DWIO$NIE - „Skarb" -' 
godz. i8. 20 

1 MAJA - „w •lepie" - goc1z.: 
17, 19. 

REKORD - „Fanfan Tulipan" -' 
l?OrlZ. 16. l'l . 20 

ROMA - . WarszRw~ka Pre0)18" 
ra·· - godz. 18. 20. 

SOJUSZ - „Pani Dery·• - gorlz. 
18.30. 

STYLOWY - nieczynne z powodu 
rem n n tu. 

śWrT - .. Taras Szewczenko" -' 
godz. l 7 45. 20. 

TATRY - .. Ostatni wystrzał'" -' 
gorlz. 18. 18 W 

WISŁA - .. Dokumenty zdrady„ 
- godz 16. 17 18. 19 20. 21; 

WŁÓKNIARZ - .. Strt'IJ galowy"' 
godz. 16, 18, 20 

WOLNOśC - „Cud w Merllolante'' 
godz. 14, 16 IO 18.20 20.30. 

ZACHĘ:TA - ,.Spieniony nurt" -' 
godz. 18. 20. 
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Uwa ga zakłady pracy? 

związku z nadchodzącym Mi~dzynarodowym 
Dniem Kobiet 

i wszystkie księgarnie zostały zaopatrzone w ogromny wyb?r. wydawnictw sp~ 
.,! cjalnie odpowiednich na uporninki i nagrody d.la wyrózmo!l~c~ pracowruc. 

Przypominamy, że księgami.ei Ekspozy~ra WoJeW. Domu Ksi~zk1 (tel. 107-82) 
--~: rozprowadzają w dalszym ciągu bony ks1ązkowe, które stanowią bardzo pra.k-
- tyczną formę nagród, gdyż pozwalają o?da:ow.anym .na dowolny wybór ksią-
! żek w kazdeJ księgarm. • 
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Zakłady Wyłw6rcze 
Transformałor6w M-3 

Mdi, u!. Kopernika 56 - 58, 
przypominają, te stosownie 
do uchwały Rady Państwa 
i Rady Ministrów z dnia 
14. XI!. 1950 r. wszelkie 
zażalenia I odwołania za­
tatwla dyrektor lub jego 
zastępca w soboty od godz. 
13,30 do 15,30. Jeśli w so­
botę przypada dzień wol­
ny od pracy, dniem przy­
jęć jest najbliższy dzień 
powszedni ~ygodnia. 466-K 

r 

Spółdzielnia Pracy 
RENOWACJI 
OPAKOWAŃ 

uruchomiła w ł.odzl przy 
ul. Rzgowskiej 140. 

Tel. 214-92, 

PUNKI NAPRAWY 
MEBLI BIUROWYCH 

Wszelkie 
miejscu. 

Informacje na 

173-K 

Posiukiwani pracownicy 
Wysoki> wykwalifikowanych 
księgowYCh na stanowiska za• 
stępcy głównego księgowego, 
kierownika SekcJI Księgowoś­
ci Materiałowej oraz księgo. 
wych (pożądana znajomoś6 
RPK), pracowników do szar­
pa.cza, przykręcaczy osnów 1 
robotników gospodarczyh za­
trudnią natychmiast Za.kłady 
Przemysłu Zgrzebnego Im. J. 
Niedzielskiego w Łodzi, ul. 
Kopcińskiego 3ld. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje Dział Per• 
sonalny. 

583-K; 
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